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Praw ie niepostrzeżenie przeszedł nadzw yczą 
sym ptom atyczny objaw opinii dwóch „ w y r o -  
c z n i “ nowoczesnych Niemiec podczas ostatnie li, 
tak  hałaśliw ych uroczystości w Kielu. Mamy tu
taj na myśli sw ary i sprzeczki, w nam iętnym  
prowadzone tonie przez urzędowe i dworskie 
sfery pruskie z jednej, a przez Bism arka i jego 
przyboczny organ', „Hamb. N achr.44, z drugiej 
strony.

Po świetnych i, ja k  się zdawało, nadzwyczaj 
serdecznych owacyach, jak ie  w rocznicę 80 uro- 
dzin sk łada ły  Bismarkowi całe Niemcy, a z n i e-j 
m i c e s a r z  W i l h e l m ,  —  przychodzi nagle 
do oziębienia stosunków. Bismai k rozpoczyna J 
kam panię przeciw ministrowi stanu. B o e t t i - ( 
e b e r o w i ,  którego nie cierpiał nigdy, a które- f 
go dobrą sław ę w chwili powszechnej uwagi z 
powodu kielskiej uroczystości, pod pręgierz opi- 
liii publicznej w ystaw ił. Doszło do tego, że rząd, 
a w łaściw ie korona, zamieścili w urzędowym 
„R eichsanzeigerze44 urzędowe sprostowanie w y
myślali B ism arka. P odziałała ta cała  scysya naj 
sfery dw orskie Berlina, ja k  strum ień zimnej wody.

Cesarz m iał w drodze do H am burga wstąpić 
do Friedrichsruhe i odwiedzić ks. B ism arka, k tó 
ry  z powodu stanu swego zdrowia nie mógł 
wyjechać do Kielu; potem jed n ak , co zaszło, 
cesarz W ilhelm  nietylko wizyty zaniechał, lecz 
w ciągu uroczystości w różnych swoich mowach 
a n i  s ł ó w k i e m  n i e  w s p o m n i a ł  o Bi s -  
m a r k u ,  pomimo że w łaściw ie budowę kanaiu 
z jego podjęto inieyatyw y za panow ania Wil 
helm a I, i że on wyw alczył na nią fundusze 
w parlam encie.

N iesłychanie am bitny eks - kanclerz w F r ie 
drichsruhe odczuł boleśnie to pom irięcie swojej 
osoby i w organie swoim, „H am burger Nach- 
rich ten14, przypom niał Niemcom, ż e  o n  w ł a 
ś c i w i e  j e s t  t w ó r c ą  k a n a ł u ,  z tak iim  
namaszczeniem otwieranego teraz przez cesarza 
W ilhelm a; równocześnie zaś wznowił B ism ark 
kam panię przeciw Boetticherowi. Nie poprzestał 
jednak już  na swoim przybocznym organie, 
lecz pow ołał pod broń czasopismo „Z ukunft“ , 
które  niejednokrotnie ju ż  oddawało się mu 
w  usługi. I rzeczywiście w ostatnim  numerze 
zam ieściło to czasopismo dłuższy artyku ł, pełen 
podejrzeń i insynuacyj przeciw  Boetticherowi, 
“ Z M fw a jacy jjH iif id z^  iiuw w i - -zwrot następu *

„Spraw a Boettichera je s t ud daw na ju ż  tylko 
sprawą moialną. Jeżeli, ja k  tw ierdzą wiarogo- 
dni świadkowie, praw dą jes t, że ten sekretarz 
stanu w czasie ,. k iedy m iała zapaść w ażna de- 
cyzya w spraw ie ruchu bankowego, p o ż y c z a ł  
od w i e l k i c h  b a n k i e r ó w  s u m y ,  jak ich  
według ludzkiego obliczenia nigdy nie mógł 
odpłacić, wtenczas musieliby wszyscy, którzy 
chcieliby pomiędzy polityką a moralnością za
kreślić pew ne granice, ubolewać nad tem, ż e 
p o z o s t a j e  w u r z ę d z i e .  Jeżeli to tw ier
dzenie je s t fa łszyw em —  jak się spodziewam y,— 
ale co chcielibyśmy mieć udowodnionem, w ten
czas44 i t. d.

Nie potrzeba być ani -zwolennikiem, ani prze- 
riwuiW em B o ettichera , aby uznać perridyę,

w iącą w rym manewrze stylistycznym . Jeśli 
'ińę nie je s t pewnym  podstaw tak poważnego 
zarzutu, to się go nie powtarza, bez narażenia 
się na miano potwarey. Takiego też zdania by 
ła  prokuratorya panstw a i w y t o o z y 1 a r e- 
d a k e y o m  o b u  o r g a n ó w  b i s m a r k o w -

s k i c l i ,  „H am burger N achrichten“ i „Z ukuuft44, 
p r o c e s  o o s z c z e r s t w o .

Nie są to zaiste spraw y tak  ważne, aby im 
głębokie i długie poświęcać uwagi. Są jednakże 
te utarczki ze wszech miar ciekawe, zwłaszcza 
dla nas, którzy na nie z pewnej odległości pa
trzym y. Cesarz niemiecki, raz sk ładający  hołdy 
Bismarkowi, to znowu w ytaczający procesy jego 
organom, —  ten Bismark, raz całujący rękę m ło
dego m onarchy, to znowu karcący go za nieu- 
szanowanie jego  zasług: jakżeż  dziwnie odbijają 
lia tle tych przewrotów społecznych i politycz
nych, jakich widownią są dzisiaj Niemcy! Mało
duszność, am bieya, chęć błyszczenia w ładzą i 
zasługą, —  obok nowycb zastępów ludzi wolno- 
myślnycb i radykalnyeh wT poglądach na zada
nia państw a i rządu, lekceważących tradycye i 
dorobek dziejowy, budujących nowre państwo na 
szerokiej, ludowej podstawie! Z jak ieinż polito
waniem ludzie ci spoglądać musza, na zapa
sy, z w ielkim  krzykiem  i hałasem  zapowiadane, 
a dla interesów społeczeństw a żadnej nie mające 
doniosłości.

W ielkości niemieckie kopią sobie przedwcze
śnie grób w łasnem i rękam i.

KoresDonfleowa „Nowej Reformy".
W ie d e ń ,  o lipca.

(?) Ustąpienie P l e n e r a  z życia polityczne
go w kołach parlam entarnych silne zrobiło 
wrażenie —  i gotowo przerw ać choć na dni 
k ilka  ustawiczne kom hinacye na tem at stałego 
gabinetu i większości parlam entarnej.

Cofnięcie się P lenera nie było w sferach le 
wicy niemieckiej niespodzianką. Zaraz po upad
ku koalicyi, to jest dnia 20 czerwca, doniosłem 
wam telegraficznie o zamiarze złożenia m an
datu  przez P lenera, a jako powód podilein  nie
porozumienie pomiędy nim, a lewicą niemiecką. 
Dziś, gdy ustąpienie byłego przywódcy lewicy 
niemieckiej je s t faktem  d o konanym , tutejsza 
prasa wszystkich odcieni zastanaw ia się nad 
przyczyną tegoż —  i stara  się z niego w yciąg
nąć wniosek na korzyść swojego kierunku poli
tycznego.

Omawiając przy tej sposotm ośtrri osobiste z a 
lety P lenera  —  które zresztą każdy nieuprze- 
dzony chętnie przyzna —  uważał jeden z dzien
ników  niemieoko-liberalnycb, jeden z przybocz
nych jego  organów, za stosowne jako  zaletę 
podnieść i tę okoliczność, ż e  P l e n e r  j a k o  
u s t ę p u j ą c y  m i n i s t e r  s k a r b u  n i e  b y ł  
w l e p s z y c h  s t o s u n k a c h  m a t e r y a l -  
n y c li j  a k p r z y  o b j ę c i u  u r z ę d o w a n i a .  
W ątpim y bardzo —  czy p. P lener zadowolony 
będzie z tego komplementu.

W racając do przyczyn, k tóre skłoniły  Plenc- 
ra  do złożenia m andatu, należy podnieść, że 
ze w szystkich podniesionych —  zachwiane zau
fanie stronnictw a niemiecko-liberalnego i w yni
k łe  stąd nieporozum ienia najbardziej na wiarę 
zasługują. .

Pism a półurzędowe, które widocznie z przy
zw yczajenia jeszcze starają się z każdego faktu 
w yciągnąć sens m oralny na korzyść dawnej koa
licyi, tw ierdzą, że P l e n e r  po upadku tego 
systemu politycznego nie m iał innego wyjścia 
i m usiał razem z nim runąć.

Naiwność takiego tw ierdzenia .jest w oczy bi

jącą . Jakżeż — to z upadkiem  koalicyi w yczer
pano cala mądrość polityczna, w A u s t r i i ?  
Jeżeli zresztą system koalicyjny jest jedyna for
mą rządu u nas, to mógł przecież p. P 1 e n c rj 
ja k o  w ytraw ny polityk, wiedzieć, że do niego 
każdy następny gabinet wrócić musi. W szak 
koalici a je s t tylko fo r m ą, —  którą zachować 
można, zm ieniając t r e ś ć.

Nie, P l e n e r  nie mógł nie uznać tego, co 
tak  jest naturalneni. Jeżeli więc ustąpił, to je 
dynie dlatego, że wchodząc do gabinetu koali
cyjnego, przestał być przywódcą- swego stron
nictwa, stracił wszelką styczność z iliem, a 
przy m inerskiej robocie k ilku karierow iczów  
stracił także zaufanie swego stronnictwa.

I stąpienie P l e n e r a  było koniecznością, po
nieważ jak o  mąż zaufania lewicy niemieckiej 
nie w ystąpił z gabinetu, gdy stronnictwo jego 
bezskutecznie żądało cofnięcia pozycyi budżeto 
wej gimnazyur.i cylejskiegu —  dziś, po gw ałto
wnym upadku tego gabinetu, jako przywódca 
lewicy, stracił racyę bytu.

Podczas dzisiejszego posiedzenia Izby odbyło 
K o l o  p o l s k i e  krótkie posiedzenie, na któ- 
rem uchwalono w ysłać telegram  kondolencyjny 
do rodziny zm arłego br. W o 1 a ń s k i e g o. N a
stępnie uchwalono cofnąć rezolucyę w sprawie 
regulacyi rzek i poruczi ć mówcy K ola polskie
go, żeby tę spraw ę w plenum poruszył. Kolo 
postanowiło także głosować za wnioskiem, do
tyczącym  utw orzenia s t a ł e j  komisyi rolniczej 
w Izbie.

Dowiaduję się, że ponowne zwołanie Rudy 
państwa po feryach nastąpi z„ końcem w r z e 
ś n i a ,  lub w pierwszych dniach p a ź d z i e r 
n i k a .

Głos ludu śląskiego w sprawie gimna- 
?yum polskiego.

Z C i e s z y n a  otrzym ujem y przez k ilkunastu 
poważnych włościan śląskich podpisane pismo, 
które poniżej zamieszczamy. Jakkolw iek  nie zga
dzamy s i ę n a  w s z y s t k i e  zapatryw ania w tem 
piśmie wyrażone i na całą k ry tykę  działalności 
przywódców narodowych na Śląsku, —  nie od
m awiam y żądaniu włościan, i pismo ich, jako 
znam ienne i pod wielu względami dające do 
myśleniu, zamieszczamy w naszym dzienniku.

Pism o to brzmi:
Dwie przyczyny znaglają nas do odezwania 

się. Jedną je s t to, że nasi odwieczni wrogowie, 
Niemcy, często tutaj w yrażają się, iż lud na 
Slasku gim nazyum  polskiego nie potrzebuje, co 
je s t w ierutnem  kłam stw em : drugą zaś, iż obecne 
położenie tej spraw y nie je s t wedle naszej m y
śli i że nie robi się wszystkiego, coby zrobić 
należało i rohi się nie tak, ja k  my byśmy tego 
sobie życzyli.

Już  od pewnego czasu wielu z nas, z pośród 
samego ludu, bardzo się niecierpliw iło, że sp ra
wę gim nazyum  się przew leka; że ludu się nie 
objaśnia o tyle, ileby w ypadało; że się nikt 
z naszych panów przewodników nie postarał o 
to, aby ten lud dokładniej z tą spraw ą zazna
jom ić i dać mu możność wypow iadania w tej 
spraw ie swego zdania.

Dwa la ta  temu na jednem  ze zgromadzeń 
„M a c i e r z y “ zapadła uchw ała, aby w ydać dla 
ludu kró tką broszurę, wyjaśniająca, dokładnie 
ważność tej spraw y; jeden naw et z naszych

przewodników podjął się napisać tak ą  rozpraw 
kę. ale dotychczas cicho jakoś... Może on nie 
ma czasu; ale dlaczego w takim  razie nie pole
ci tego zrobić komuś innemu, choćby, naw et 
przyszło zapłacić za to IG lub 15 złr.? Po d ru 
gie, dlac-zego nasi przewodniczący nie zw ołują 
z g r o m  a d z e  ń l u d o w y c h ,  gdzieby tę sp ra
wę mogli przystępnie w yjaśnić ? Lud (hętn ieby 
spieszył na takie zgrom adzenia i pewnoby przy
chylił się do tej spraw y, gdyby go w dobry 
sposól) do tego zachęcono.

W r. ISt^i słyszeliśm y na zgromadzeniach, 
że gimnazyum będzie otw arte w r. 1894. Ten 
rok, pam iętny dla całej Polski, przeszedł, skoń
czyło się na niezem. Odłożono spraw ę na rok 
bieżący. Już początek roku szkolnego za pasem, 
a tu nam mówią, że rząd tak ie  trudności sta
wia. iż dosyć je s t wątpliwem . czy gim nazyum  
w tym roku hędzie otwarte. A zatem znowu 
zwłoka to grozi na rok cały. D o k ą d ż e  t e g o  
b ę d z i e ?  To nas bardzo smuci i zniechęca.

Przybyw szy na zgromadzenie „ M a c i e r z v u 
dn. 28 hm., myśleliśmy, że wziąwszy się żw a
wo do rzeczy, można będzie staw iane trudności 
zwalić i dopiąć swego, póki czas jeszcze. N ie
stety doznaliśm y nowego jeszcze zawodu. Po
między naszymi przew odnikam i ludzi odważnych 
nie wielu; ci, co są niezależni, mało m ają od
wagi, nie skłonni są do poświęceń, a ci, k tó 
rym na odwadze i patryotyzm ie nie zbywa, są 
zależni, —  niewiele mogą mówić i czynić. Nam 
się wydaje, że gdyby' jeden  z posłów naszych 
nasiadł dobrze na Radę szkolną krajow ą, toby' 
ona nie śm iała przetrzym yw ać podania po k ilka 
tygodni, ale we dwa lub trzy dni spraw ęby za 
łatw ila. Kto je s t posłem, to ma do tego prawo. 
Do tego nie potrzeba deputacyj. A i deputaeya 
nic nie zrobi, gdy tylko ograniczy się na paradzie 
i grzecznej mowie. Gdybyż jeszcze ta  deputa- 
cya sk ład a ła  się z ludzi odpowiednich! Ale cóż? 
wydirano trzech naszych posłów i p. H alfara. 
Szanujemy- naszych reprezentantów , ale po eo 
mam y praw dę w baw ełnę owijać ? Czcigodny' 
ks. Świeży je s t człowiekiem zacnym, niech mu Pan 
Bóg da zdrowie, ale za bardzo daje sobie w k a 
szę dm uchać; nie zrobił sani nic, nie zrobi nic 
z deputacyą.

Pan dr. M i c h e j d a  gorąco mówi, praw da, 
ale czy on tak  szczerze za ludem obstaje, to 
nie wiadomo, a w spraw ie gim nazyum  co on 
dotycl.ozas zrobił ? Byliśmy obecni na zeroma 
dzeniu Macierzy w maju r. b. i pam iętam y do
brze, ja k  mu panowie z K rakow a pewne rzeczy 
w ytykali Pan J . C i e n e i a ł a z Mistrzowie 
w latach ostatnich strasznie przycichł, tylko so
bie pokpiwa, ale niewiele co robi. A wszyscy' 
trzej, ja k  słyszeliśm y, coś tam  nad tym języ 
kiem  niemieckim w przyszłem  gim nazyum  nie 
po naszej myśli obradowali. P an  l l a l f a r ?  Ma 
ło znany. Może człowiek i najlepszych zamia 
rów. je s t członkiem  pono R ady szkolnej powia 
towej, ale eo on tam  będzie znaczył jeden  przy 
trzech po słach , pomiędzy' którym i p. Michejda 
będzie rej wodził.

Na ostatniem zgromadzeniu jeden z nas w y
stąp ił z wnioskiem zbierania wśród ludu podpi
sów. aby przynaglić rząd do pośpiechu. W je
dnej naszej gm inie i w okolicy można by ze
brać z parę ty sięcy i gdzieindziej mogłoby być 
to samo, zebrałoby się z k ilkadziesiąt tysięcy—  
toby pewno więcej znaczyło aniżeli wszelkie 
prośby, p ro tekcje , pańskie łask i, a może i ta 
kie deputacyo. Dlaczego się lia to nie zgodzo
no ? Może się zlękli tak  bardzo kom isarza rzą

dowego, obecnego na tem zgromadzeniu ? My 
się go tani nie bali wcale.* nieciłby snu tylko 
mówić u m ie li. ja k  nie jeden z naszych panów 
przewodników, tobyśmy wtedy' pokazali, ja k  my 
tę spraw ę rozumiemy i ja k  mybyśmy ją  popro
wadzili.

J e ż e l i  g i m n a z y u m  w t y m  r o k u  n i e  
o t w o r z ą ,  b ę d z i e  t o  d l a  n a s  p r o s t a 
k ó w  w i e l k ą  k l ę s k ą .  Myśmy- tu wszy7scy 
byli pewni, że nasze dzieci w tym roku zaczną 
uczęszczać do polskiej szkoły w Cieszynie. Zgło
siło się już  takich w tym roku 42 , '  mogłoby 
być jeszcze więcej, w ystarczyłoby pewno na 
dwie p a ra le lk i, a tak pójdą one do niem ieckie
go g im nazyum . s k o ń c z y  s i ę  n a s z a  r a 
d o ś ć .  Straszny to dla nas zawód i daj Boże, 
aby ostatni.

Teraz w idzim y. że głównie w inna zwłoki R a
da szkolna krajow a. Nie może się z nią uporać 
nasz poseł ks. Świeży , to niech Koło polskie 
w trąci się w tę spraw ę i przyspieszy. My tu 
wszędzie nad tem się umawiamy- i zgodzili się 
na jedno, ż c k s. Ś w i e ż y  m u s i  w y s t ą p i ć  
z K o ł  a ,p o 1 s k  i e g o. jeżeli nie pozwolą otwo
rzyć nam gim nazyum  w tym roku. Tego bę
dziemy od niego żądali stanowczo. Innej rady 
nie ma.

A rtykuł o tej spraw ie w ostatniej „G w iazdce44 
podobać się nam podobał, dobrze je s t napisany, 
ale na cóż się zdało to w-szystko, jeś li za 
„G w iazdką4* nie stoją tysiące ludu , klóreby ja  
wtem poprzeć mogły swoim głosem.

Pisze „G w iazdka44: „A gdy nastąpi obrachu
nek . to sobie* za stratę czasu każemy- zapłacić 
z procentam i.44

Ale kiedy, k i e d y '  to nastąp i?
Nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje... W re

szcie powyższe słowa napisał człowiek którego 
poważamy i w niego w ierzym y, ale on dziś jest 
a ju tro  go może w „Gwiazdce** już  nie być. 
Cóż z tego. że czasem pojawi się taki w niej 
artyku ł , kiedy tu trzeba ciągle a tęgo uderzać 
i walić jak  taranem . My też to dobrze widzimy, 
że „Gwiazdkę*4 należałoby w- inne ręce oadać, 
bo dziś zależna od komory arcyksiążęcej, w ika- 
ryatu  «generalnego i t. d. nie może tak  mówić, 
jakby  chciała, i jak b y  powinna.

O j b i e d a  z n a m i ,  b i e d a  w i e l k a .
A tak m ałe przecie p o trzeb a , aby obrpoiło 

się na lepsze. Paru ludzi energicznych i nieza
leżnych i trochę środków pieniężnych, oto w szy
stko. Dawno ju ż  mogło być inaczej, ale serce 
się kraje, albo gniewem wzbiera, gdy się o tem 
przypom ni. (N astępują  podpisy).

Z Litwy.

Korespondent „Dzień. Pozn .44 pisze z L itw y: 
W pismach rosyjskich znowu piszą, iż je s t .  

zam iar przyłączenia Chełm szczyzny do generał- 
gubernatorstw a kijowskiego. Zam iar ten wcale 
nic nowy i od la t 30 wieści o wprowadzenie 
go w w ykonanie pow tarzają się peryodycznie. 
Zdaje się jed n ak , że spraw a ta, jeżeli dojdzie 
do skutku, to chyba nie zaraz.

Rozumie się, że jeśli zam iar te r  dojrzeje, to 
mówią, że z Chełm szczyzny sformują osobną 
gubernię, w łączą ją  do południowo-zachodniego 
kraju , jednocześnie zastosują w niej wszelkie 
ograniczenia względem Polaków  i katolików , j a 
kie w tym  kra ju  obowiązują. Skasowanym  też

BIEDRONIE.
P O W I E Ś Ć

przez
S  E  W  E  R  -A..

1 (Ciąg (Hlazy).
IM.

Różowa ju trzen k a  b łysnę ła  na niebie. Biedroń 
udził ludzi, uderząiac trzciną po ścianach, dla 
riększego hałasu. W padł do obory, —  na, sło- 
lie tuż za W toruchą leżał skulony Jaś, okryty 
iłach tą. Krew w starym  zaw rzała, opanow ała 
;o wściekłość, zam ierzył się i z całych sił lunął 
ihłopa.

K unda zerw ała się na równe nogi.
—  Bij trupa, ty  zbóju! —  w rzasnęła.
Starem u podniesiona do drugiego uderzenia

ęka opadła, oczy w ytrzeszczył, g łos mu za- 
narł....

—  Jak  go jeszcze raz uderzysz, to ci pola- 
tem łeb rozbiję! — krzyczała. —  Tyś gotćw 
lobić w łasną krew .

Z darła  płachtę ^ Jasia . Skulony nie daw ał 
,.aku życia.

—  Zabił go! —  w rzasnęła.
R zuciła się na chłopca, tuląc go do siebie.
W  obejściu pow stały szepty.
—  Gospodarz zabili w łasne dziecko — po

s ta rza li parobek i dziew ka, łam iąc ręce.
—  Gospodyni w yleciała z chaty, w padła do 

ib ó rk i, pchnęła Biedronia, odebrała Kundzie 
Iziecku, pochw yciła je na ręce i zaniosła na 
swoje łóżko.

—  Tego chciałam  —  szepnęła K unda, ocie
kając chustką pot z czoła.

Biedroń zawstydzony, nie śmiejąc patrzeć na 
udzi, poszedł za żoną.

W rzask K undy rozległ się daleko, —  echa

go pow tórzyły. Ludzie ze wsi grom adzili się, 
opowiadając o złości bogacza, co zabił własne, 
jedyne dziecko.

Gdzie Jaś  był, gdzie się ukryw ał, z p rzy
puszczeń tw orzyła się legenda, ubrana fantazyą 
ludu

Kobiety czekały, póki Biedroń nie pójdzie 
w pole, chciały wejść, zobaczyć Jasia , pocie
szyć gospodynię i ugadać się. Biedronia się 
bały  —  nie lubił nawiedzin.

N iedługo czekały'. S tary, w nasadzonej na uszy 
czapce, w ybiegł z chaty', m inął w ro tka , skręca
ją c  ścieżką do kościoła.

—  Każe bić we dzwony —  szeptały do sie
bie, bo przecie, choć skąpy, nie będzie żałował 
pap ierka dla jedynaka.

Z nastrojonemi uroczyście minami przestąpiły  
próg chaty.

Na posłaniu m atki leżał Jaś. Oczy zamglone 
w sunęły się w g łąb  czaszki, usta były spalone 
od gorączki —  schudł i zczerniał. B iedrońka 
siedziała przy nim 1 p łakała .

Kobiety przyw itały  ją  i siadły na ławie. 
Chwilę panowało milczenie.

—  Żyje! — zaczęły szeptać między sobą — 
żyje! —  Chw ała Bogu!

Posypały  się głośne rady — raptem :
—  Idzie! —  zawołał J a ś , zryw ając się na 

łćżku . —  Idzie, jasności pełna... widzicie ?
W yciągnął ręce, patrzał nieruchomie i padł 

na łóżko.
Kobiety pow stały wystraszone i wzruszone.

Najśw iętsza P an ienka przyszła i weźmie 
go se prośeiutko do nieba —  odezwała się j e 
dna z nich.

Gospodyni ryknę ła  strasznym  głosem i dalej 
cicho szlochała.

-— Moja kumo —  zabrała głos najodw ażniej
sza, —  co to teraz żale rozwodzić, katow aliście 
chłopaka i już ; był cichy, potulny, do rany

przyłóż. I że N ajśw iętsza zm iłow ała się nad 
nim, to i nie dziwota.

Bicdroniowa nie odpowiedziała, lecz, ciągle 
cicho sz lochając , odw róciła się gniewnie od 
kum.

Do izby w padła k u n d a  z wydojonem mle
kiem, podniosła koszulinc Jasia  i pokazała na 
ciele siniejącą pręgę.

— Patrzcie, ja k  ci go zdzielił! Żeby tak  je 
szcze r a z , toby go zabił na miejscu. Tak się 
obchodzi z jedynem  dzieckiem i dlatego M atka 
Boska zabierze go se... Ale ja k  chłopaka zabra
knie, to i mnie tu nie będzie. Przeklnę was i 
pójdę, gdzie mnie oczy poniosą.

Pochyliła ' się nad chłopcem.
—  Jasiu  mój, Jasieczku —  zawodziła. —  otwórz 

ślepka, spojrzyj na mnie. To ja , twoja Kunda, 
tw oja sługa i m atka twoja...

Biedrońka chciała ją  odsunąć, lecz w tej chwili 
chłopiec, nie otw ierając oczu, uśm iechnął się.

—  Poznał mnie —  zaw ołała —  i zrozumiał, 
że to j a  jestem  i uśmiecha się.

Pochwyt ila chłopca w p ó ł , p rzy tu liła  się do 
niego i zap łakała.

—  A ja k  pójdziesz do n ie b a , to i mnie sie
rotę zabierz ze sobą. Co j a  tu bedę na starość 
sam a robiła.

W szedł B iedroń , kobiety pocichu w ysunęły 
się z izby.

—  K u n d a , bydło nie na błoniu , co ty  leniu 
sobie myślisz, eo?! — krzyknął.

Kunda popatrzała na niego, ja k b y  go chciała 
wzrokiem przebić, i wyszła. Zatrzym ała się 
przed chatą, przylepiła do ściany i słuchała, ła 
piąc słowa Biedronia, wybiegająee przez o tw ar
te okno.

—  Jegomość radzi doktora —  mówił stary .— 
Robota w pulu p i ln a , na doktora piątkę trza 
wyrzucić, a tu żniwa za pasem. Żeby' jeszcze

choć co pomogło, ale pew nikiem  nie pomoże i 
pieniądze się rzuci w błoto...

—  W y'ganiaj bydło sam i paś je  sam —  sze
pnęła Kunda

Pobiegła do stajni, o tw orzyła swoją skrzynkę, 
w yjęła srebrne sześć sztuk, w sunęła je  do k ie 
szeni. na plecy zarzuciła chustkę i w ybiegła pę
dem za wrota.

Zobaczył ją  Bmdroń.
—  Tę szelmę wygnam  dziś —  zaw ołał, —  ale 

ci ją  wprzód spiorę, że mnie do śmierci nie za
pomni.

Kunda w padła do Cz.arnika.
-— Kumotrze złocisty , zaprzęgajcie migiem 

szkapy i gnajcie za mną do dworu. Macie tu 
srebrnego papierka. pojedzieiny po doktora, ze 
dworu wezmę pismo... Jegomość radzi doktora, 
a ti n chciwiec dlii jedynaka  żałuje. Słychacie, 
żałuje szelma pięciu papierków  dla jedynego 
dziecka!... Ale ja daję swoje 1 sama z wami 
pojadę... Dna stara taka sama szelma, ja k  on 
pies. Jedźcież duchem za mną. Zal mi chłopaka, 
że mało eo się nie zagubię. Jedźcież, jeśli Boga 
w sercu chowacie...

Zdyszana w ybiegła i ścieżkami wprost do dw o
ru pognała.

W e dworze panienka nap isała  do doktora. 
Runda kartkę p ochw yciła . D /arn ik  zajechał, 
w siadła i pojechała.

—  Ja  sonie te sześć papierków  odbiję na tw o
je j skórze i na twym m ajątku —  szeptała, sie
dząc na Guzie. —  Ty sknero. ty zbóju, ty św.- 
nic z przeproszeniem — w ołała głośno.

— Świnia, i wielga —  poświadczy! Czar
nik. — Słycbane to, aby- biedna sługa sprow a
dzała  za swoje doktora do jed y n ak a  takiego 
bogacza ? To po cudach nie trza chodzić...

Zmęczona dziew czyna całonocną bezsennością, 
zsunęła się na spód wozu, głowę oparła o sie
dzenie —■ drzem ała.

W ieść o sprowadzeniu doktora przez K undę 
do Jasia  za je j w łasne pieniądze rozleciała się 
po wsi b łyskaw icą. Ludzie stawali po drogach,’ 
kum y zbijały  się w grom adki. W szystko, eo 
żyło, rozpraw iało o tym  wielkim fakcie.

Doktor zjechał, oglądał chłopca, słuchał, pu
kał i głow ą kiw ał, chodził po izbie i znowu 
w racał do łóżka i jeszcze patrzał i liczył puls 
do zegarka i wciąż m iarkow ał —  a w y m ia ro 
wać jakoś nie mógł.

K unda sta ła  przy łóżku uroczysta. Z apierała  
oddech w piersiach, aby nie przeszkadzać. Bie
droniowie siedzieli w stajni, nie chcąc się w i
dzieć z doktorem.

-— K unda —  rzekł doktor.
—  Słuchani — szepnę-ia, prostując się po

ważnie.
—  Chłopiec może wyjść, ale potrzebuje w iel

kiej pielęgnaoyi.
—  J a  go nie odstąpię dzień i noc —  niech 

mi ino pozwolą chłopca wziąć do obórki na mo
je  łóżko. Czysto tam i schludnie, —  a tu w 
izbie kto o niego będzie dbał ?...

O tuliła chłopca p łach tą  i delikatnie wzięła 
go na  ręce.

W yszła, doktor za nią. W  stajni zastąpili je j 
drogę Biedroniowie.

—  Gdzie! —  krzyknął.
— Doktor kaza. —  odpowiedziała.
B iedrońka w ydarła  je j chłopca.
—  To nasze dziecko i w stajni nie dam y go 

poniewierać. A kiejś se doktora sprow adziła, to 
płać...

W ybiegła z chłopcem, a Biedroń za żoną. za
trzaskując drzwi izby. K unda załam ała ręce.

-— Patrzcie, co to za zbóje, dla w łasnego 
dziecka nie mają m iłosierdzia.

(C. d. n.)
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będzie kalendarz nowv i wprow adzonyrm 
Zakonów.

U pewniano mnie, że tak  samo postąpić p ra
gną z gubernią augustow ska, k tórą  w łączą do 
generał-gubernatorstw a w ileńskiego i z paru po
w iatam i za Bugiem, ja k ie  odejdą do gubernii 
grodzieńskiej

T rzeba W am  wiedzieć, że podczas pożaru 
Brześcia w ojska w ysłane na ratunek g rab iły  
pogorzelców. O pow iadają o tern przerażające 
szczegóły. Mówią, że rozbestwione żołdactwo 
rzucało w ogień odarte z ocalonego mienia oso
by. Mówią również, iż jakko lw iek  początkowo 
pożar w yn ik ł z p rzepadku , potem podpalano 
miasto w celu łupiestw a.

Kto zna Brześć, jego rozrzucone położenie, 
szerokie ulice, mnóstwo drzew  okalających po- 
sesye, mimowoli przychylić się musi do tego 
przekonania. Masę nagrabionych kosztowności i 
pieniędzy znaleziono potem przy rew izyi u żoł
nierzy. Podobno osobna kom isya prowadzi śledz
two, ale rozumiemy, iż z tego nic nie będzie. 
Od lat k ilkunastu  istniejący w Rosyi nowy 
kurs, polega na tem, by ukryw ać i bezkarnie 
puszczać najbezecniejsze nadużycia i bezpraw ia, 
a to żeby nie podkopyw ać powagi w ładzy.

U kryto przecie mordy system atycznie popeł
niane przez pu łk  konnej gw ardyi w P etersbur
gu, nadużycia p. K ryw oszeina zostały nie uka
rane, a gorszego bezpraw ia w Krożach spraw cy 
naw et zostali wynagrodzeni.

W ty m celu w ładze w Brześciu zbierały  pod
pisy pod pewnym  rodzajem dziękczynnego adre- 
sn dla wojsk za ich ratunek. U zyskano jed n ak  
ledwie pięć i to od osób na służbie rządowej 
pozostających, m ieszkańcy zaś odepchnęli propo- 
zycyę z oburzeniem.

Z Rady państwa.
Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 

na wczorajszem posiedzeniu p. S c h e i c b e r in
terpeluje przewodniczącego komisyi w eryfikacyj
nej, k iedy nareszcie zda spraw ę z w yboru B 1 o- 
c h a.

P. C z e r n i n ,  ja k o  przewodniczący, ośw iad
cza, że w ybór ten w ym agał w ielkiej pracy, b o 
w p ł y n ę ł o  1200 p r o t e s t ó w ,  a referenta do
ty k a ły  co chwila ciężkie nieszczęścia, które od
ryw ały  go od pracy. W reszcie spraw ozdanie 
może być przygotowanem  i w przyszłym  tygo
dniu bedzie przedmiotem obrad komisyi.

W dalszym  ciągu dyskusyi budżetowej nad 
funduszem dyspozycyjnym , po p. P e r n e r s t o r -  
f e r z e ,  p. V a z a n e l l a  skarży ł się na pom ija
nie niezaw isłych dzienników  przy ogłaszaniu 
urzędowych inseratów.

P . H o f f  m a n n - W e 11 e n h o f f  polemizuje z 
p. W a s s i 1 k o w yłącznie w obronie uniw ersy
tetu grackiego.

P. G r e g o r e c  oświadcza, że Słow ianie po
łudniow i są przeciw nikam i trójprzym ierza, po
nieważ od czasu jego  zawarcia Słow ian uciska 
się w całej A ustryi. Mówca jest również prze
ciwny dualizmowi, ponieważ dem oralizuje Kroa- 
tów i przeszkadza aneksyi Bośnii i H ercegowi
ny, w których coraz bardziej na ja w  w ystępuje 
polityka rządu antisłow iańska.

P. S c h e i c h e r  sądzi, że obecne m inister 
stwo nie potrzebuje w cale funduszu dyspozycyj
nego. Funduszu tego używa się na to tylko, 
aby fałszować i demoralizować opinię publi
czna. Dobry rząd nie potrzebuje niewolników 
w prasie.

P. V a s z a t y  przem aw ia najprzód po czesku, 
a następnie pow tarza mnwę po niem iecku. W y
raża on życzenie, aby król czeski co roku przy
najm niej przez ja k iś  czas przebyw ał w Pradze. 
Skarży się na przeniesienie znacznej części zbio
rów z praskiego zamku do W iednia i na za
niedbanie zbiorów pozostawionych w Pradze.— 
W  końcu mówca ponawia żądanie, aby cesarz 
koronow ał się na króla czeskiego.

Po przemówieniu referenta hr. P a l f f y ’e g o  
Izba uchw ala fundusz dyspozycyjny. Przeciw  
głosowali tylko Młodoczesi. antisem ici i naro
dowcy niemieccy.

Z kolei przystąpiono do ty tu łu  „w ydatki 
wspólne “ .

P. L  u e g  e r oświadcza, że pragnie, aby Izba 
w spraw ach zagranicznych zabierała głos tak  
samo, ja k  sejm w ęgierski. Mówca żąda, aby u-

Hnrlco i jego współpracownicy.
G-axś6 fla.lcfcóircr.

Zebrali

Przedew szystkiem  k ilka słów w yjaśnienia.
Jeszcze na ław ie szkolnej, a było to z górą 

przed pół w iekiem , za panow ania cara M ikoła
j a  1 -go, trzej m łodzieńcy zaw arłszy między so
bą rodzaj sojuszu braterskiego, postanowili skrzę
tnie zbierać wszelkie dokum enty współczesne, 
dotyczące stanu kraju  w stosunku do sfer rzą
dzących. W iele z tych dokum entów  zostało pó
źniej zużytkow anych w licznych broszurach, 
studyach, zarysach, ja k ie  w ytw orzyły specjalny 
dział literatury , naturalnie, tylko za kordonem 
upraw ianej.

Minęło wiele lat. gdy w roku 188.. owi trzej 
„bracia ślubni“ spotkali się w Z . . . .  P rzy  od
grzebyw aniu spopielonych ju ż  wspomnień m ło
dości. z toku rzeczy w ypadło przypom nieć so
bie o dawnem  postanow ieniu. W szak każdy 
z „braci11 był na takiem  stanow isku, że mógł 
grom adzić potrzebne m ateryały  łatw iej i obficiej, 
aniżeli za czasów młodości. D aw ny więc sojusz 
w tak  szlachetnym  celu, znów został w skrze
szony i oto zebrała się spora w iązanka faktów, 
odnoszących się do świeżej epoki generał - gu 
bernatorstw a H urki.

Czy w szystkie dokum enty kw alifikują się ju ż  
teraz do ogłoszenia? Sądzim y, że nie, a to ze 
względów łatw o zrozum iałej ostrożności, bo cho
ciaż g łów ny działacz ustąpił, kam aryla  jego 
pozostała na stanow iskach i system zasadniczy 
przez H urkę w ytworzony wciąż trw a bez zm ia
ny. Nie można przeto odsłaniać wszystkiego, 
cytow ać ż ro d e ł, nazw isk i m iejscowości, bo ścią-

rzad spraw  zagranicznych uw olnił się od w p ły 
wu węgierskiego. W pływ  ten odbija się na sto
sunku m onarchii do Rosyi. Stronnictwo mówcy 
życzy sobie jak  najlepszych stosunków z cara
tem i nic podziela zapatryw ań stronnictw a, 
które żywi nienawiść do M oskwy. N astępnie 
mówca gani ostro postępowanie rządu w ęgier
skiego w spraw ie podróży nuncyusza A g 1 i a  r- 
d i ’e g o .  Również żąda p. L u e g e r ,  aby kon
sulaty za granicą uwolnić od w pływ u żydów. 
Zdaniem  jego  upadek handlu austryackiego na 
wschodzie należy przypisać temu wpływowi. 
Nie mniej żąda mówca, aby przy w ydatkach na 
wojsko liczono się więcej z siłam i obywateli, 
występuje przeciw dualizmowi i wnosi rezolu- 
cyę , w zyw ającą rząd, aby w ystępował stanow 
czo przeciw nadużyciom W ęgier na wszystkich 
polach życia politycznego i ekonomicznego. Pos. 
F t l r k r a n z  przem awia przeciw zbytniem u ob
ciążeniu z powodu w ydatków  na wojsko i prze
ciw układow i cłowemu z W ęgram i. Brakowi 
gran icy  cłowej od W ęgier należy przypisać u 
padek m ateryalny stanu w łościańskiego. Po prze
mówieniu referenta p. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  
który  energicznie w ystępow ał przeciw wywo
dom p. V aszaty’ego, przerw ano dyskusyę. Dziś 
odbyw a się posiedzenie.

Przegląd polityczny.
Kraków, 4 lipca. 

„Silesia11 w ostatnich trzech num erach umie
ściła cały szereg wiadomości zupełnie fałszywych 
i nowych napaści. Przedew szystkiem  niepraw dą 
jest, aby koła, grupujące się około naszego pi
sma, uw ażały p. Michejdę za zbyt um iarkow a
nego i zam ierzały przy w yborach do Rady pań
stw a w ysłać do Cieszyna w łasnego kandydata. 
Nie wiemy, ab}- ktokolw iek o tem m yślał, a j e 
żeli plan tak i pow stał w czyjejkolw iek głowie, 
to z pewnością nie należy on ani do redakcyi, 
ani do ludzi grupujących się około naszego pi
sma. N arzucanie kandydata  Śląskowi byłoby 
krokiem bardzo nietaktow nym  i niepraktycznym . 
K andydat, nie powołany przez samych .Ślązaków, 
nie m iałby powodzenia. Jeżeli w dzienniku na
szym zachęcam y do energii i pośpiechu w sp ra
wie gim nazyum  cieszyńskiego, to zwracamy się 
zarówno do Ślązaków , ja k  i do K oła polskiego, 
a w działalności naszej, tak  w tej ja k  w każdej 
spraw ie mamy, na oku tylko rzecz samą, a nie 
osoby. Z p .  M i c h e j d ą  łączy nas zresztą nić 
wzajemnej sym patyi, której „Silesia11 swojemi 
insynuacyam i nie potrafi zerwać, a przeciw ks. 
Ś w i e ż e m u  nie myślimy wcale rozpoczynać 
w alki podstępnej, aby pozbawić go m andatu, 
jeżeli jego  w łaśni wyborcy ofiarować mu go bę
dą chcieli.

Całym  szeregiem kłam stw  je s t koresponden
c ja  „Silesii” z B iały, jakoby  p. starosta P i w o -  
c k i  tendencyjnie pom ijał języ k  niem iecki. W e
d ług  naszych szczegółowych informacyj, p. P i-  
w o c k i  trzym a się ściśle ustaw i językow i nie
mieckiemu oddaje to, co mu się z praw a nale
ży. „Silesii“ i germ anizatorom  bialskim  nie po
doba się, że p. P  i w o c k i nie działa w myśl 
ich germ anizacyjnych teudencyj i nie używa 
języ ka niem ieckiego tam, gdzie go używać ni. 
ma ani obowiązku, ani naw et praw a, ale dopiero 
w tedy p. starosta bialski postępow ałby wbrew 
ustawie i swojemu obowiązkowi, gdyby- zastoso
w ał się do życzeń „Silesiia i takich ja k  dr. R o 
s n e r  germ an.,:atorów, w ychowanych polskim gro
szem.

W prost bezczelną je s t wreszcie napaść „Si- 
lesiia na czcigodnego ks. T  e m p 1 e g o za jego  
dar na szkołę polską w B iały . Każdemu wolno 
w łasnym  groszem rozporządzać, ja k  mu się po
doba, a ks. Tem pie, ja k o  Polak, zrobił z niego 
użytek, k tóry  przynosi mu zaszczyt. Napaści 
„Silesiia nie sprow adzą go z pewnością z drogi 
patryotycznych obowiązków, a niezadowolenie 
organu p. S t a n i s ł a w s k i e g o  stw ierdza ty l
ko, że ofiara nie była ani drobną, ani bezo
wocną.

„R eichsanzeiger11 podaje do wiadości, że ce 
sarz W ilhelm, jako jk ró l pruski, zam ianował po
nownie na trzy lata, to jest do I lipca 1898 
roku, następujących członków k o m i s y i  k o 1 o- 
n i z a c y j n e j  w P o z n a n i u :

gnęłoby się na wielu prześladow anie, a  p rzy
najmniej zwróciło uw agę zawsze czujnych sie
paczy. Pew na jed n ak  część m ateryału  przez 
nas troskliw ie uzbieranego, nadaje się już teraz 
do ogłoszenia drukiem , bez żadnego niebezpie
czeństwa dla innych.

Prosim y przecież łaskaw ych  czytelników  o po
błażanie dla naszej pracy, k tóra ze względów 
powyżej przytoczonych, nic może sobie rościć 
pretensyi do m iana jakiegoś studyum , a nawet 
zarysu historycznego, ubiegłego jedenastolecia. 
Jest to tylko garść faktów, po-których w miarę 
możności podamy nówą seryę, w tem przeko
naniu, że przyszłem u dziejopisowi posłużą one 
za m ateryał, zw łaszcza gdy przyjdzie pora przy
toczenia źródeł, stw ierdzających wiarogodność 
zaw artych tutaj szczegółów.

Pisaliśm y w marcu 1895 roku.
* **

I.
K iedy w marcu 1881 roku nastąp ił tragiczny 

zgon A leksandra Ii-go, i w niespełna dw a mie 
siące później ukazał się drugi z kolei manifest 
A leksandra Ill-go , manifest program owy, zapo
w iadający reakcyę w całym  system ie państw o
wym, rządy genera ł-g u b ern a to rstw a  w arszaw 
skiego, „ k r a j u  p r z y  w i ś l a ń s k i e g o " ,  ja k  
po śmierci feldm arszałka Berga i zniesieniu ty 
tu łu  nam iestnika, stale Królestwo Polskie nazy
wano, dzierżył generał - ad ju tan t A l b e d y  li
s k i .

Nie m yślę, za przykładem  m iałkich i krótko- 
w idzących Polaków  zachw ycać się gen. Albe- 
dyńskim , który  z w łasnej in iey a tiw y  i sympa- 
ły i nic dla nas dobrego nie zrobił, bo zrobić 
nie mógł, ale w porównaniu z innym i sa trapa
mi i siepaczam i, jacy  się znęcali nad nam i. s łu 
sznie mu się należy miano: „uczciwego czło
w ieka11.

1) prezesa komisyi generalnej B e u t n e r a  
z Bydgoszczy,

2) generalnego dyrek tora ziem stwa S t a u- 
d y e g o  z Poznania,

:->) prow incjonalnego dyrek tora  ziemstwa A 1- 
b r e c h t a  z Szczecina w powiecie starogardz
kim,

4) radcę ekonomii krajow ej jv e n n e ni a n n a 
z K lenki,

5) radcę ekonomii krajowej M u l l e r a  
z Górzna,

6) generalnego radcę ziem stwa W  e h 1 e’g o 
z Bługowa w powiecie złotowskim i

7) w łaściciela dóbr rycerskich K r i e s a 
z Sm arzewa w powiecie kw idzyńskim .

Z  pnrla incntu  hthjijskry/O-
W belgijskiej Izbie deputow anych w yw iązała 

się ożywiona dyskusya przy obradach nad bud
żetem m inisterstw a spraw  zagranicznych. K ilku 
deputow anych postaw iło wniosek, ażeby rząd 
poleci! belgijskim  reprezentantom  przy- obcych 
mocarstwach w pływ ać na rządy- w tym  duchu, 
żeby o ile możności ja k  najrychlej przyszło do 
utworzenia m i ę d z y n a r o d o w e g o  s ą d u  r o z 
j e m c z e g o  celem zapobieżenia wojnom. -

Z drugiej strony znowu socyalista A n s e e 1 e 
dom agał się z n i e s i e n i a  c i a ł a  d y p 1 o lp a- 
t y c z n e g o  i uży-cia w ynikających stąd oszczę
dności na popieranie handlu belgijskiego za 
granicą. „Nasi dyplomaci —  mówił Anseele po
śród powszechnej wesołości — odgryw ają w sa
lonach obcych mocarstw taką  sam ą sm utną ro
lę, ja k  nasi zwolennicy- chrześciiaskiego socya- 
lizmu w parlam encie14.

Jeden znowu z k lery kałów  zażądał skreślenia 
w ydatków  na poselstwo przy K w irynalc ze 
względu na krzyw dy, jak ie  dzieją się papieżowi 
ze strony rządu włoskiego.

Mówiono także o niedostatecznej organizacyi 
konsulatów i niedość energicznem popieraniu 
ekonomicznych interesów Belgii w obcych pań
stwach.

M inister de B u r 1 e j  oświadczył, że podpisał 
już  decyzyę, na mocy której belgijskie ciało 
konsularne ma być zupełnie zreorganizowane.

Od Administracji.

Golem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscowac. D u O <,
przyjmuje t y l k o  Adm inistracja „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających w ką- 
jielach, będziemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
takie t y g o d n i  o wo ,  licząc z przesyłką po
cztową po 45 ct za tydzień.

Abonenci „Nowej Reform y11 nabyw ać mogą 
piękną heliograw urow ą kopię „Reytena“ J a n a  
M a t e j k i  w w ielk im formacie 70 X  90 □  cm. 
na grubym  karton ie  po cenie dla nich w yłącz
nie i znacznie zniżonej, t. j .  zam iast za 6 złr. 
tylko 4 złr (z opakowaniem  4 złr. 50 ct.). 
Zam ówienia wraz z należytością przesyłać na
leży pod adresem  A dm inistracyi „N. Reform y11.

K R O N I K A .
Kraków, 4 lipca.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyła p. 
W anda Seidl 2 złr. i 10 fenigów.

Od dr. Ksawerego Gałęznwskiego na przesłany
adres otrzym ała krakow ska młodzież akademicka 
list następującej tre śc i:

Do Szlachetnej Młodzieży Uniwersyteckiej pol
skiej w Krakowie.

Szanowni* Panowie i P rzy jac ie le! Dwa uczucia 
odezwały się jednocześnie w mojem sercu w chwili, 
kiedym czytał i uw ielb iał ten tak szlachetny i tak

Nazwa ta, i to po polsku skreślona, figuro
w ała na w stędze wieńca, ja k i  później na tru 
mnie Albedy ńskiego złożyła młodzież uniw ersy
tecka.

Albedyński był szwagrem  cara A leksandra 
Ii-go, który zaw arł na krótko przed zgonem 
ślub m organatyczny z księżniczką Dołgorukową 
(później otrzym ała ty tu ł księżnej Jiirjew skięj), 
rodzoną siostrą generałow ej A lbedyńskiej. To 
powinowactwo z domem carskim  ocaliło w ar
szawskiego generał - gubernatora od d \ misyi. 
Gdy bowiem P o b i c d o n c s c e w ,  K a t k o w  
i T o ł s t o j ,  ówcześni twórcy program u reak
cyjnego, zwrócili się do A leksandra ill-go  z żą
daniem  usunięcia A lbedyńskiego, car im stano
wczo odmówił. W iedziano przecież, że A lbedyń
ski je s t dotknięty nieuleczalną chorobą i że 
w krótce umrze, więc postanowiono cierpliw ie 
czekać.

Tu należy przypomnieć, że zgon A leksandra 
Ii-go wy padł dla nas w czasie ja k  najfatalniej
szym. Sam ow ładca ten, pomimo chwiejności 
charak teru , b y ł, bądź co bądź, FiUropejczykiem 
i m iał w sercu i umyśle jak ie ś  szlachetniejsze 
pierw iastki, w yróżniające go dziś przed sądem 
h is to n i ,  od takiego krańcowego despoty, ojca 
M ikołaja I-go, i od takiego wstecznika, jakim  
się okazał jego  syn i następca, A leksander III.

U przytom niwszy sobie epokę panow ania Ale
ksandra II, dostrzeżemy-, że można j ą  podzielić 
na cztery fazy kierunku rządów.

P ierw sza faza po w stąpieniu na tron odzna
czała się chęcią utrzym ania surowych rządów 
ojca. W szak i do nas powiedział z całą szcze
rością: Pohtf dc rerene-* ... A jed n ak  wkrótce 
później w pływ y otoczenia i osobiste pory wy 
skłoniły  sam owładcę do rozpoczęcia reform, j a 
kich Rosya naw et nie oczekiw ała, a nam, po
mimo groźnego zabronienia w szelkich marzeń, 
udzielił sn i generis autonomię, niestety krótko

wspaniałomyślny adres, jakiście mi raczyli przesłać. 
Oto najprzód wielka i niewypowiedziana radość z 
otrzym ania tej demonstracyi dla mnie, pochodzącej 
od wyborowej młodzieży polskiej, k tóra dzisiaj 
składa koło uczących s ię , a ci niebawem zostaną 
profesorami i mistrzami' w różnych częściach nauki 
medy-cznej.

Oto następnie sm utek i żal mię ogarnia, skoro 
spojrzę na przyszłość i pomyślę , że n i e p o d o 
b i e ń s t w e m  j e s t  z r e a l i z o w a ć  m ó j  p r o 
j e k t ,  jakim  sobie b y ł sformował, by ofiarować 
wam wszystkim moje tyloletnie doświadczenie i 
przepędzić choć kilka miesięcy rok rocznie między 
wami i w moim rodzinnym kraju.

Na nieszczęście t r u d n o ś c i  n i e p r  z e w i d z i a 
u e pow stały właśnie w samej chw ili, kiedy mi 
były  zakomunikowane sta tu ty  fakultetu medycznego 
i w arunki ofieyalne p ro feso ra tu , a pomimo wszel
kich starań i zabiegów ze strony waszego znako
mitego dziekana, p. profesoia Rosnera i całej ko
misyi lekarskiej, na której czele znajduje się szla
chetny i ze wszecli miar dystyngowany profesor 
C ybulski, którzy wszystkich używali środków do 
usunięcia przeszkód, z jakiem  i się spotkałem , pomi 
mo to musieliśmy wszyscy przyznać, iż  t o  m o j e  
ż y c z e n i e  j e s t  n i e p o d o b n e  d o  z r e a l i  
z o w a n i a.

Zmuszony więc jestem , Szanowni Panowie, przy
znać sie wam tu stanowczo, że nie mogę odpowie
dzieć z całym zapałem na ten głos w asz, pełen 
zaufania i sympatyi, który was wszystkich do mnie 
przybliżył. Mam jednakże nadzieję, iż potrafię nie 
raz dać wam jeszcze dowody szczerego przywiąza
nia do was i prawdziwej wdzięczności za waszą 
dobroć.

Tymczasem pozwolicie mi Szanowni Panowie 
p-zesłać wam na pam iątkę kilka moich dzieł, tu 
we Francyi ogłoszonych, w których będziecie mo
gli obeznać się z mojemi zasadami naukowemi, oku- 
listycznem i, a które chciałbym, wierzajcic mi, za
komunikować wam we własnej mej mowie i w ży
wych wyrazach.

Zechciejcie teraz Szanowni Panowie przyjąć wy
razy mojej najszczerszej wdzięczności i mego naj
głębszego szacunku , z jakim  pozostaję na zawsze.

Wasz życzliwy rodak i przyjaciel
l h \  K Ą tm r.u  O a h z w s k i .

Paryż, dnia 28 czerwca 1895 r. 103 Boulevard 
Hausmann.

Zamieszczając powyższe pismo, zakomunikowane 
nam przez słuchaczy uniw ersytetu Jagiellońskiego, 
sądzimy, iż byłoby wielce pożądanem poinformowa
nie o g ó łu , jak iej mianowicie natury być mogły 
owe nieprzezwyciężone trudności, które nie dozwa
lają znakomitemu lekarzowi na objęcie katedry, 
gdyż ani pensyi pobierać; ani do em erytury żadnych 
praw  rościć on nie chciał. Trudności owe tem 
bardziej są interesujące, iż niepodobna przypuścić, 
aby w doniosłej tej sprawie duch biurokratyzm u 
iniał odnosić smutny swój tryum f. Z góry wpraw
dzie twierdzili pesymiści, iż dr. Gałezowski, pomi
mo najszczerszych chęci swoicli i najlepszej woli, 
nie przybędzie do K rak o w a, — smutna ta  pe
wność wszakże powinnuby być obecnie dokładnie 
wyjaśnioną.

Konferencye krak. miejskiego okręgu szkol
nego rozpoczęły się dnia 1 bm. o godzinie .8 rano 
nroczystem nabożeństwem w kościele OO. Domini
kanów, odprawionem przez ks. Smolarskiego, kate
chetę przy szkole wydziałowej, w asysteneyi ks. 
F ilara, katechety przy szkołach pięcioklasowych X 
i XIV. O godz. 9 rano zebrali się uczestnicy kon- 
ferencyi w sali gimnastycznej szkół 6-klasuwych 
XVI i XVII przy ulicy Dietla. Przewodniczący in
spektor szkolny p. Stanisław  Tw aróg, otw ierając 
posiedzenie, wniósł trzykrotny okrzyk na cześć ce
sa rz a , podniósł starania Rady szkolnej krajowej 
około rozwoju szkolnictwa ludowego w kraju, a to 
tworzeniem kursów dla nauczycieli przygotow ują
cych się do egzaminu wydziałowego, tudzież zapro
wadzeniem nowych planów i instrukcyj dla niższe
go i wyższego typu szkół ludowy c ii, przedstaw ił 
gorliwą opiekę Rady miejskiej, ja k ą  otacza tutejsze 
szkoły, wreszcie podał daty, wykaznjące rozwój 
szkolnictwa w Krakowie w ostatnicli 20 latach. 
Sekretarzam i przez aklamacyę na wniosek p. P a ją
ka wybrano pp. Jannsza i Jaszczyńskiego.

Rozprawy nad e labo ra tam i, opracowanemi dla 
czterech klas szkół ludow ych, toczyły się ranó i 
po po łudn iu , a m ianow icie: panna A ugusta -Styp- 
kowska, kierowniczka XIV szkoły 5-klasowej, zda
wała sprawę z tematów o rozkładzie m ateryału z 
języka polskiego, poczem wywiązała się dłuższa 
dyskusya, zakończona wnioskiem p. Maciołowskiego:

trw ającą i w początkach zaledwie rozwoju zdru
zgotaną.

Czyż mam na tem miejscu przypom nieć rok 
18t)3? Tyle ju ż  o tem pisano, tyle, w ostatnich 
zwłaszcza czasach, wyświetlono przyczyn, pobu
dek, in tryg  i wpływ ów  zew nętrznych, że każdy 
o naszym ostatnim  ruchu zbrojnym ma chyba 
dostatecznie wyrobione pojęcie.

Powracam  więc do przerw anego w ątku. T rze
cia faza panow ania A leksandra II, znowu reak
cyjna, zaczęła się względem nas zaraz po nie- 
szczęśliwem pow staniu; w Rosyi o 13 lat póź
niej, bo tam reformy liberalne rozw ijały się co
raz silniej. W szystkie te reformy były  jak b y  
stopniowem przygotowaniem  państw a do konsty- 
tucyi, do w yrzeczenia się sam ow ładztw a, które 
czyniło z Rosyi, nie biorąc w rachubę Turcyi, 
ostatniego M ohikana w ładzy autokratycznej w 
szeregu innych państw  europejskich. Lecz to 
stopniowanie reform, a raczej pozostałości daw 
nego knuta, k tóry  jeszcze nie został usunięty 
ca łk o w ic ie , obudziło wśród niecierpliwszych 
śm iałe ruchy, ujaw niające się w spiskach rewo- 
lueyjnyeh i tworzeniu się partyj socja listycz
nych z odcieniem nihilistów, przyTodniego ro
dzeństw a kom uny paryskiej.

Szereg zamachów na cara i różnych dygn ita
rzy" państwowych w yw ołał w chwiejnym Ale
ksandrze nową fazę. Nie cofnął w praw dzie już 
rozpoczętych reform, ale zatrzym ał się z udzie
leniem nowycli i pow iększył w ładzę tak  zw a
nego „trzeciego w ydziału11, to je s t policyi i żan 
darm eryi państwowej, pozwalając całej psiarni 
czynowniczej terroryzow ać naród po dawnem u; 
udzielił dyskrecjonalnej w ładzy różnym sa tra 
pom i kacykom , a wreszcie pozw alał ogłaszać 
w tej lub owej dzielnicy swego obszernego pań
stw a czasowe zawieszenia w szelkich liberalnych 
urządzeń i wprowadzać w yjątkow y stan oblęże
nia Sybir, w ięzienia i szubienice, a nadewszy

„iżby stanowczo nie uchwalać żadnego z przedło
żonych planów szczegółowych, ale jeden przez sek- 
cyę za najlepszy uznany autografować, rozesłać 
szkołom , a dopiero po roku doświadczenia, uwagi, 
poczynione przez całe grona każdej szkoły, zarządy 
szKolne prześlą Radzie szkolnej okręg., a wteoy p0 
wspólnem porozumieniu się zapaść mogą dopiero 
nchw ały decydujące w roku przyszłym na konfe- 
rencyi okręgowej. Wniosek ten prawie jednom y
ślnie uchwalono, a zarazem przyjęto go zasadniczo 
i przy tematach z innych przedmiotów.

Po południu p. Joanna Pogonowska, dyrektorka 
szkoły IX, 6-klasowej, odczytała sprawozdanie z elr 
boratów o rozkładzie m ateryału z czytania i pisa
nia, a p. Józef K rzanow ski, kierownik II szkoły 
4-klasowej, z rysunków.

Rano 2 bm. p. Julian Maciołowski, dyrek tor IV 
szkoły b-klasowej, zdaw ał sprawę z elaboratów o 
rozkładzie m ateryału z rachunków, a p. A leksan
der Pająk, kierow nik VII szkoły 6-klasowej, z ję 
zyka niemieckiego.

Po południu p. Maciołowski odczytał sprawo
zdanie komisyi z biblioteki okręgowej.

Po krótkiej przerwie p. Maciołowski w imieniu 
całego zgromadzenia podziękował p. inspektorowi 
za poważne prowadzenie rozpraw dwudniowych i 
w yraził wdzięczność za p rzychylne, pouczające i 
prawdziwie ojcowskie postępowanie z nauczyciel
stwem w ciągu lat 20, w końcu życzył p. inSp. 
najlepszego zdrowia i długiego życia, aby r.ańal 
mógł z nauczycielstwem z tą  samą miłością praco
wać. K ierownik szkoły ID. p. W ładysław  Lachowicz 
i nauczycielka z tejże samej szkoły p. fa łkow ska 
Antonina wręczyli bukiet od całego grona.

Nieprzygotowany na tę owacyę p. inspektor, 
kilkakrotnie przeryw ając mowę z powodu rozczule
nia, serdecznie podziękował za ten objrw  przywia 
zania i nawzajem życzył nauczycielstwu wytchnie
nia i pokrzepienia do da.szej pracy.

Na tem zakończono konferencyę okręgowa o go
dzinie 6 wieczorem, poczem zaprosił p. insp. kiero
wniczki i kierowników na krótką informacyę co do 
postępowania przy wpisach na rok szkolny 1895/6. 
Wśród' wzajemnych życzeń „wesołych w akacyj11 
pożegnano się na kilka tygodni.

Wiadomości osobiste. Ksiądz arcybiskup H ry
niewiecki, według doniesienia „Gaze4y N aroduw ej“, 
przydzielony został dc kapitu ły  lwowskiej, w miej
sce ks. biskupa Puzyny.

Dziś rannym pociągiem wyjechał z Krakowa 
JE . b. minister Dunajewski z rodziną do Zakopa
nego.

‘Składki na \Veteranów 1830G r. w miesiącu 
czerwcu złożyły następujące osoby: przez pośre
dnictwo „Czasu11 W. G. 1 złr., Towarzystwo ochro
ny własności ziemskiej w Limanowej 10 złr., T o
warzystwo zaliczkowe w Limanowej 15 z łr., Tow. 
zaliczkowe w Tarnobrzegu 25 z łr., razem dochodu 
w m czerwcu 51 złr.

Rozchód: Rozdano żołdu narodowego pomiędzy 
20 weteranów, najem pokoju na biuro, usługę i 
inne drobne wydatki 320 złr. 75 ct., przewyżkę 
rozchodów pokryto z oszczędności poprzednich mie
sięcy- Konstaitli/ii W iszniew ski.

Z powodu nieszczęśliwych wypadków utonię
cia W Wiśle pod Krakowem dwóch kąpiących się 
młodych ludzi, komunikują nam, co n as tęp u je :

„Od wiosny, aż dotąd , stan wody w Wiśle je s t 
tak niskim , iż w ypadk1’ utopienia się w zdumienie 
wprowadzać muszą. Nie w głębokości woć!& lub 
wartkim je j prądzie,, j f e z w b raku od p o y ^ c jj ie g o J I  
Sadzorrf 'naćT kąpiącymi s i t ^ B t t f l ^ z e b a  pr7j% zy 
ny nieszczęśliwych w y p a d k ó w ^ T ta k ż e  w niedołę
stwie straży ratunkow ej, nie przypuszczającej wido
cznie , aby wobec płytkości rzeki mogły uantąpić 
utonięcia. S traż ratunkow a w roku bieżącym na 
Wiśle składa się z dwóch ludzi podstarzałych , ry 
baków, i dwóch wieśniaków, którzy nie znając ani 
koryta W isły w obrębie K rakow a, ani zwyczajów 
kąpiącej się ludności, włożonych na nich obowiąz 
ków skutecznie spełnić nie mogą. A ż t  w dodatku 
i przedsiębiorca, straż ową utrzym ujący, zatrudniony 
je st własnemi interesami poza Krakowem , w mie
ście zaś gościem je s t tylko raz w tydzień, przeto o 
bezpieczeństwie kąpiących się mowy być nie może. 
Czyby właściwe władze nie chciały przywrócić nam 
tych dobrych czasów, w k tó ry ch , ja k  to zgodnie 
donosiły dzienniki k rakow skie, na p i ę ć d z i e s i ę 
c i u  k i l k u  topiących się podczas jednego lata, 
n i k t  n i e  u t o n ą ł .  Lepszych świadectw chyba 
na to nie p o trzeb a , iż ówczesna straż na Wiśle 
była zdolną, energiczną i wprawną w wypełnianiu 
swoicli obowiązków, skoro z 50 ludzi ani jednem u 
nie dozwoliła przenieść się do wieczności.11

stko knu t *), zapanow ały w owei trzeciej fazie 
rządów A leksandra II.

W szak i wojna, ja k a  w ypadła  w owej epoce, 
rzekomo z hasłem  uwolnienia jęczących w nie
woli tureckiej Ołowian, hy ła  tylko manewrem, 
odwracającym  um ysły niespokojnych duchów od 
wewnętrznego stanu państwa. W ojna ta  przecież 
w ydała  w prost przeciw ne skutki, gdyż pomimo 
pozornych zwycięstw r.ad „chorym czlowieKiem“ , 
ja k  Tnrcyę stale nazywano, Rosya osłab iła  się 
ekonomicznie i politycznie. F inanse jej zostały 
zrujnowane, a chytry B ism ark na kongresie 
berlińskim  upoko-zył groźną sąsiadkę, nie mo
gącą w ystąpić stanowczo, w yczerpawszy swe 
siły  na wojnę turecką.

Jcdnem  słowem , cała kam pania w ypadła w 
realnych owocach fatalnie i znów dała  poehop 
do nowych spisków rewolucyjnych i do nowyrch 
obaw o pokój w ewnętrzny. Wówczas to najwy- 
kształceńszy i najlepszy z braci cara, W i e l k i  
K s i ą ż ę  K o n s t a n t y ,  niegdyś nam iestnik 
Królestwa Polskiego, począł nam awiać A leksan
dra II do porzucenia półśrodków i chwiejności. 
Po prostu radził przystąpić do opracowania kon- 
stytueyi i wprow adzenia jej Dezzwłocznie w ży- 
■cie. Car jeszcze nie byrł  przygotowany, co na
wet w yw ołało przykrą scenę między braćmi, 
zakończoną wyjazdem  K onstantego za granicę 
z zamiarem nie wrócenia do kraju.

Pozostał przecież w Petersburgu osobisty przy
jac ie l K onstantego, generał L o r i s - M e l i k o w ,  
znakom ity mąż stanu, jeden  z niewielu ludzi 
w ielkiego charak teru  i serca, jak ich  Rosya m iała 
w bieżącem stuleciu.
__________  (C. d. n.j

*) Hecess jako  dewizę potęgi caratu podał, co 
następuje: „car z knutem, pop z krzyżem 41.

— -------
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W lokalu Czytelni kolejowej W Krakowie (ul. 
Lubicz 1. 15) w sobotę 6 b. m. odbędzie się wie
czór czarodziejski, urządzony przez magika p. J. 
Jagodzińskiego na dochód biblioteki tejże Czytelni. 
Po przedstawieniu zabawa tańcujaca. Początek pun
ktualnie o godz. 8 wieczorem.

P. Aleksander Bandrowski podpisał, jak  się 
dowiadujemy, kontrak t z Sonzognem na 10 w ystę
pów gościnnych w Medyolanie w teatrze „L a Sca
la u. Rodak nasz występować tam będzie w począ
tku  stycznia wraz z p. Lolą Beetli w operze Bee- 
thovena „ Fidelio “ .

Zwolennicy zdrowego śmiechu mieć będą do
b rą  sposobność ubawienia się. Zawsze wesoły p. 
Gustaw Fiszer, artysta  lwowslcL przyby ł do K ra
kowa i w sobotę 6 b. m. w sali kasyna powsze
dniego daje wieczór, złożony z całkiem nowych 
monologów humorystycznych Klemensa Junoszy, oraz 
w łasnych. Oprócz nowości tych, program  wieczorku 
obejmuje i dawniejsze najlepsze sylwetki artysty, 
ja k  „W ojtek M ucha11, „Śuiadankiewiczaa i nieśmier
telną „Babcię P erlm u te ra . Nie ulega wątpliwości, 
iż pomimo opery i o p e re tk i, jak ie naraz ma K ra
ków, dobry i smaczny zawsze humor Fiszera znaj
dzie u nas licznych zwolenników.

Zmarli. M ikołaj hr. W o 1 a ń s k i , b. poseł na 
Sejm krajow y i poseł do Rady państwa, zm arł we 
Lwowie w 69 roku życia.

W  Petersburgu zm arł w 68 roku życia zuany 
w szerokich kołach kup iec , Józef P o z n a ń s k i .  
Urodzony w K aliszu , działalność swoją na polu 
Landlowem i finansowem rozpoczął w W arszawie. 
Przeniósłszy się następnie do P e te rsb u rg a , zajął 
tam  stauowisko wybitne, uczestuicząc w dyrekcyach 
i zarządach kilku większych banków. W ostatnich 
czasach należał do zarządu rosyjskiego banku han
dlu i przem ysłu, a nadto b y ł wiceprezesem Towa- 
rzyst wa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu, 
oraz kousulem generalnym rumuńskim. Z licznych 
p rac je g o , ogłoszonych po p o lsk u , wyróżnia się 
broszura p. t. „Siły produkcyjne Królestwa Pol
skiegou.

W Paryżu zm arł O. h arol G r a b o w s k i ,  prze
łożony zakonu Zmartwychwstańców w Paryżu, prze
żywszy lat 64. Pogrzeb odbył się dnia 28 z. m. 
z kościoła pod wezwauiem W niebowstąpienia Pań
skiego przy ulicy St. H onore, skąd zwłoki prze
wiezione zostały do Montmorency.

Dzienniki warszawskie notują zgon - ś. p Ema
nuela księcia Światopolk C z e t w e r t y ń s k i e g o .  
Urodzony w Stefanówce w gubernii wołyńskiej, już 
w młodych latach zdradzał ta lent literack i, który 
ujaw nił w dwóch dram atach: „P a tk u l11 i „M aja11. 
Pierwszy miał być nawet wystawiony w W arsza
w ie, drugi —  czytający ogół poznał w wyjątkach, 
drukowanych po czasopismach. W ychowany w Me- 
tzu, długi czas po osiedleniu się w Warszawie pra
cował w redakcyi „W ieku1*. Zmarł w 45 roku ży
cia w Drążgowie w gub. siedleckiej.

W ładysław  G 1 i x e 11 i , obywatel m. Krakowa, 
ju b ile r i z ło tn ik , zm arł dziś w 64 roku życia. 
Przed paru tygodniami cech jubilerów  krakowskich 
wręczał ś. p. Glixellemu , jako  swojemu seniorowi, 
adres z wyrażeniem wdzięczności za jego istotue 
Zasługi w zawodowej pracy położone. W ielu dzi 
siejszych zdolnych bardzo złotników krakowskich 
jego  wskazówkom i radom zawdzięcza biegłość w 
tej sztuce. Pracow nia ś. p. G li\ellego zawsze sku
tecznie ryw alizow ała z zagranicznemi wyrobami 
c ieszy ła się tak jak  i je j właściciel uznaniem i sza 

riemM^śr/A. swoich i obryclijlv%_
Ze "Lwowa. ceglarzy, po dziesięciodnio-

wem trw aniu, można uważać nareszcie za ukończo
ny. Przeważna większość właścicieli cegielń zgodzi
ła  się na p« wne, co prawda, tylko bardzo skromne 
koncesye, ale robotnicy przyjęli i to i wracają do 
swych zajęć. Tylko cztery cegielnie odmówiły sta
nów czo wszelkich ustępstw , skutkiem czego zajęci 
w tych cegielniach robotnicy kazali sobie odesłać 
do biura przemysłowego książki robotnicze , ażeby 
gdzieindziej poszukać pracy, którą m.iją nadzieję 
znaleźć w in n y ch , nie objętych już strejkięm  ce
gielniach. Przy załagodzeniu zmowy interweniowa
ło  z pom yślnjm  skutkiem  miejskie biuro przem y
słowe.

Starosta gorlicki. P. Józef K n a p i k  po skon 
fiskowaniu wydanego przez siebie zbiorku pieśni 
dowiedziawszy s ię , które ustępy uważano za kary 
godne, postanowił wydać drugi nakład z opuszczę 
niem inkryminowanych ustępów. W ydrukowawszy 
zatem pierwszy arkusz, w którym  nie było ani śla 
du wierszy inkrym inow anych, w ręczył egzemplarz 
p. staroście gorlickiemu. Pan starosta natychm iast 
oświadczył, że ten arkusz konfiskuje i poświadczył 
to w odnośnej księdze. Działo się; to dnia 1 czerw 
ca b. r ., a do dnia 2 lipca b. r. pan starosta o za 
rządzeniu swojem nie zawiadomił prokuratoryi rzą 
du w Ja ś le , ':tóra o konfiskacie te j-n ic  nie wie 
P. Józefowi Knapikowi odmówił również p. staro 
sta  wręczenia rezolucyi swej na piśmie. Wobec te 
go zapytać musimy, czy w G o r l i c a c h  obowią 
zuja ustawy i czy obowiązują p. sta ro s tę :1

W Nowym Targu, jak  nam donoszą, daje przed 
staw ienie towarzystwo dramatyczne p. Józefy Pia 
seckiej. Widowiska odbywają się w sali kasyna 
mają powodzenie, (lała trupa niebawem udać się 
ma do Zakopanego.

W Iwoniczu , według listy  kąpielowej , do dnia 
27 czerwca b. r. przebywało ogółem 710 osób.

Wycieczka do Poznan a (Gniezna, Kruszwicy 
Gopła, Torunia, Gdańska';. Z Towarzystwa politecli 
nicznego we Lwowie otrzymujemy, z prośbą o ogło 
szenie, następujący program ogólny projektowanej 
w ycieczki:

1) W yjazd ze Lwowa w sobotę 20 lipca pocią 
giem pospiesznym po południu o godzinie 2 minut 
50, czas kolejowy (o o minut 25, czas lwowski): 
przyjazd do K rakow a o godzinie 10, do Poznani 
w niedzielę rano o godzinie 11 ; o 1 wspólny obiad 
po obiedzie zwiedzenie wystawy: wieczorem tea tr  

Poniedziałek : rano zwiedzenie miasta i pam iątel 
narodowych : o godzinie 1 wspólny obiad : po obie 
dzie dalsze zwiedzanie wystawy, o 8 wsp dna p< 
żegnalna wieczerza. Ci, którzy nie biorą udziału w 
dalszej wycieczce, odjeżdżają nazajutrz rano o 
Lwow*a.

Koszta tej wycieczki ze Lwowa i napowrót wy 
noszą przy bilecie okrężnym 28 złr. 73 ct. trzecią 
klasa. 49 złr. druga klasą.

2 ' W e w to rek : rano wyjazd uczestników dal
szej wycieczki do Gniezna dla zwiedzenia grob 
św. Wojciecha, katedry (tumu); stamtąd przez Ino 
wrocław do Kruszwicy i G o p ła ; powrót do Po 
znania o godzinie 11 w- nocy; wyjazd do Lwowa 
o godzinie 5 rano.

Koszta tej wycieczki ze Lwowa i napowrót wy

noszą przy bilecie okrężnym 33 złr. 29 ct. trzecią
klasa, 55 złi 38 ct. drugą klasą.

'i Biorący udział w dalszej wycieczce do T oru
niu i Gdańska zechcą sobie odpowiedni bilet okręż
ny zamówić.

Koszta tej wycieczki ze Lwowa i napowrót w y
noszą przy bilecie okrężnym 42 złr. ił ot. trzecią
klasą, 67 złr. 88 ct. drugą klasa.

Bilety okrężne, należy zamaw iać wcześnie w biu- 
ze kolejowem, ulica Trzeciego Maja, hotel Impe- 
ial. l)o Poznania na Kraków, Bogumin (Oderberg), 

W rocław; za powrotem na W rocław , M ysłow ice.-  
B ilety okrężne ważne są 45 dni.

Podane biuro kolejowe wystawiać będzie bilety 
okrężne nietylko ze Lwowa, lecz z każdej dowol- 
nej stacyi wyjazdowej, a ceny tych biletów' będą 

ty le niższe od cen tu  podanych, o ile stacya wy
jazdowa bliżej w kierunku do Krakowa jest poło
żoną.

Listy przez kom itet przygotowane do zapisywa
nia się na wycieczkę znajdują się : w Towarzystwie 
politechniczneni, Rynek, 1. 30, I p ię tro ; w Kole 
literack iem ; w kasynie m iejskiem ; w księgarni 
pp. Gubryuowicza i Schmidta plac K apitulny 1. 3 

w sklepach p. Ihnatow icza: ulica K opernika 1. 3 
ulica Halicka 1. 11 i w biurze p. b a r o k  T u 

szyńskiego, hotel Georga ; magazyn braci Schayerów, 
ulica Karola Ludwika, 1. 2.

Na pokrycie wydatków' urządzenia w'ycieczki na
leży złożyć 1 złr.

Jeżeliby kto z uczestników w'ycieczki życzył so
bie, ażeby kom itet za ją ł się wyrobieniem biletów 
okrężnych, raczy całą odpowiednią kwotę przypa
dającą za bilet okrężny przy zapisie na listę zło
żyć, albo do Tow arzystw a politechnicznego nade 
słać. — Paszportów nie potrzeba.

K artę legitym acyjną, odznakę i szczegółowy pro
gram wycieczki należy odebrać w biurze Tow. po- 

eehnicznego do 15 lipca.
W szelkie korcspoiideiicye należy przesyłać pod 

iidresem : „Towarzystwo politechniczne, Lwów, Jly-

osób jeżdżących w Paryżu na rowerach co najmniej 
1000 je st dotkniętych wadą serca; jazda więc ta 
kim osobnikom stanowczo pow inna bye wzbronioną; 
2  ̂ osoby liczące więcej niż 60 lat życia od jazdy 
rowerowej stanowczo wstrzymać się powinny.

Składki. M. S. i I. S. z T urcy i przesłali za po
średnictwem p. E. Kotliny w Budapeszcie kwotę 
2 złr. dla pogorzelców' w Psarach.

Wiadomości nauiowe, literackie i artystyczne.
— Z opery. W torkowa przedstawienie „Carm e

n y 11 można nazwać bardzo udałem. O rkiestra z chó 
rami w zgodnem a dobrem tempie stanowiła ko
rzystne tło  dla solistów, z których, jak  zawsze, p. 
M y s z  l ig a  w ybijał się na plan pierwszy, zbiera
jąc  liczne dowody uznania w oklaskach i kwiatach. 
Znacznie lepszą była tym razem panna S trasserr 
w roli C arm en, tak głosowo, lak i pod względem 
gry , a „habanera11 w yw ołała huczne oklaski. Nie 
szczędzono ich również pannie Korolewiez za świe
tną M icaćlę, jakoteż za śpiew torreadora p. G ór
skiemu , którem u wręczono w spaniały wii nieć, a 
pannie Korolewiez piękny kosz kwiatów'. Na uzna
nie zasłużyli pp. Karpiński i Senowski za wzoro
wy duet w drugim akcie. T ea tr  był, jak  zwykle, 
zapełniony.

Dziś „F au s t11 z p. Wołoszko; W sobotę po raz 
Faworita11 Donizetti’ego, dająca świetne 

Myszudze.
pierwszy „ 
pole do popisu p

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

K raków , 4 lipca.

nek 30, 1 piętro. Tamże udziela się informaeyj 
ustnych codziennie od 7 do 8 wieczorem.

Walne zebranie Towarzystwa przyjaciół nauk,
które odbyło się w P o z n a n i u  we w torek, było 
bardzo nielicznem, gdyż staw iło sic tylko 17 osób. 
Ks. biskup Likowski, jako prezes Towarzystwa, za
gaił zebranie i zaproponował na przewodniczącego 
prof. dra W ituskiego, który też jednogłośnie wy
brany został. Na wezwanie przewodniczącego dr. 
Krzepki odczytał sprawozdanie z walnego zebrania 

dnia 23 stycznia, b. r., poezem sekretarz gene- 
alny Towarzystwa lir. Benzelstieriia-Engestrom dał 

imieniu zarządu pogląd na czynności Tow arzy
stw a w ubiegłem półroczu.

Ze sprawozdania jego dowiadujemy się między 
innerai, że w ostatnim roczniku zamieszczone zosta 
ły  początkowe ustępy „Ojcze nasz11 lir. Augusta 
Cieszkowskiego, lecz niestety, dalszego ciągu T o 
warzystwo z powodu okoliczności od niego nieza
leżnych drukować nie będzie mogło.

Ilustrowane album archeologiczne i zapisu ś. p. 
Bredkraicza ma być wykończone z końcem tego 
oku.

W ostatnim czasie Towarzystwo odebrało zapo
wiedziana już pierwej bibliotekę rodziny Łuszczew
skich,' k tóra jest spuścizną po byłym ministrze Ł u
szczewskim i jego przodkach. Obok tej bibliotek 
otrzymano także cenne archiwum rękopisów, wcie 
lone już do zbiorów Towarzystwa.

P a odczytaniu sprawozdania zaproponowano na 
członka honorowego dra Adolfa Pawińskiego z W ar
szawy.

Przewodniczący dr. W ituski w yraził zarządowi 
uznanie za jego gorliwą pracę i na tem posiedze 
nie zamknięto.

Ślub. Dzienniki warszawskie donoszą, iż p. Win 
centy R apack i, a rty sta  dramatyczny teatrów  war
szaw skicli, w stąpił w zw iązki małżeńskie z p. Swiej- 
k o w sk ą , b. uczennicą klasy dykcyi i deklamacyi. 
P. Rapacki od lat paru b y ł wdowcem.

Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe, że po
między śmiercią dwócli sióstr, córek jednego ojca, 
upłynęło ni mniej ni więcej tylko 110 lat, pomi
mo, żc żadna z sióstr nie dożyła, w ieku nadzwy
czajnie sędziwego. Rzecz się tak miała. Dziadek 
ministra Karola Jakóba Foxa, Sir Stephen F o \ ,  o- 
żenił się w r. 1654, w następnym zaś 1655 do
czekał się córki, która jednak w tym  samym je 
szcze roku zeszła z świata. Miał później więcej 
dzieci, wszystkie atoli zm arły za jego |5yoia. Sir 
Stephen nic chcąc, żeby majątek jc.go w obce prze
szedł ręce, w późnym wdeku ożenił się powtórnie.

najmłodsza córka jego urodziła się w r. 11*27, 
zmarła zaś w r. 1825, przeżywszy lat 98, a wiec 
w 1 lat po śmierci najstarszej swej siostry przy
rodniej. W ten sposób pierwszą z tjc łi sióstr oglą
dać mógł jeszcze Oiivier Cromwell, druga zaś znać 
mogła królową' W iktoryę dzieckiem.

Ostrożnie z rowerami. Na je d n e*  z ostatnich 
posiedzeń Akademii medycznej w Paryżu dr. L. II. 
P etit zawiadomił słuchaczów o trzech wypadkach 
nagłej śmierci w e/asie jazdy na rowerze. W pierw 
szym wypadku krzepki jeszcze 60 letni mężczyzna, 
od miesiąca uczył się jazdy na bicyklu. W czasie 
jednej z lekeyj zrobiło mu się słabo —  i po k il
ku minutach skonał na rękach swego mistrza j a 
zdy. Okazało się, że spóźniony am ator jazdy na 
bicyklu miał wadę serca —  nie p y ta ł się jednak 
lekarza o pozwolenie, z góry pewnym będąc, że 
go nie otrzym a. W drugim wypadku, 48-letni le
karz, chcąc się pozbyć zbytniej tuszy, zaczął upra
wiać jazdę, rowerową. P ó ł roku przeszło szczcśli- 

, pewnego jednak  razu, na zamiejskiej wyciecz 
mu się niedobrze, zeskoczył więc z ro-

Ciśnienie powietrza 
• (zred. do 0)

Tem peratura 
w stopniacli Celsiusza 

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

74 4*6 mm 

—j—2 0°,2 

ESE 1 

80 %

10

dziś 
g. 6 rano

744*3 mm 

- f  18“,0 

WNW 1 

73%

10

dziś 
f i  A. P°P* 

743*3 mm

-f-220,!)

NNE 3

43%

U w i Rano deszcz.

wie
ce zrobiło
weru, usiadł na pobliskiej ławce i więcej z mej 
nie wstał. Jak w tym  wypadku, tak  i w poprzed

według.

do

dnim nie było wielkiego zmęeziuiuij lecz, 
opinii dra P etit a, ów lekarz przed rokiem miał 
tyfus brzuszny, a choroba ta  w wielu razach po 
woduje wadv sercowe. Ofiarą. trzeciego wypadku 
s ta ł się członek jednego z paryskich klubów', lat 
40 mający. I m arł nagle na. welocypcdzie, jadąc 
przez bulwary. I w* tym wypadku przyczyną śmier

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy1).

Wiedeń, 4 lipca. „W iener Z tg .“ ogłasza, że 
cesarz nadaj adjunktow i sądowemu, Piotrowi 
C e 1 e iv i e z o w i w Tarnopolu, z powodu prze 
niesienia go w żądany stan spoczynku, ty tu ł 
i charak ter sekretarza rady.

K ierow nik m inisterstw a spraw iedliw ości przy 
niósł ad juukta  sądu Józefa D z i ę d z i e 1 e w i- 
c z a z Kołomyi do Lwowa, i adjunktów  powia 
towych: A ndrzeja L o r e k  a z Rudek do Sądo
wej W iszni i M arcina W ładysław a C z e  c li o 
w i c a z Potoka Złotego do M ikołajowa; m ia
now ał nadto adjunktam i sądów obwodowych 
adjunktów powiatowych:

Andrzeja W i e z k o w s k i c g o w M ikołajowie 
dla Tarnopola, S tanisław a W i e r z b i c k i e g o  
w Dolinie dla Kołomyi i Tadeusza W o r o n i e c -  
k i e g o  w Sądowej W iszni dla Lwowa.

W reszcie m ianow ał kierow nik m inisterstw a 
sprawiedliwości adjunktam i powiatowymi ans 
kultantów : d ra  Adam a P i l e c k i e g o  dla Ży 
daczowa, M ieczysława G o 11.1 i e b a. dla Złotego 
Potoka. Izydora D e c y k i e w i c z a  dla Rudek 
i K azim ierza B o g d a n o w i c z a  dla Doliny.

Belgrad, 4 lipca. Dzisiaj spodziewaną je s t de- 
cyzya kró la  w spraw ie przesilenia gabinetow e 
go. Za najprawdopodobniejsze uchodzi powoli 
nie m inisterstw a S i m i c z a.

Policya skonfiskowała tu proklam acye rewo
lucyjne, pisane po bułgarsku, a przeznaczone 
do Macedonii.

Belgrad, 4 lipca. P rezydent m inistrów K r i  
s t i c  z p o d a l  s i ę  w c z o r a j w r a z z c a- 
ł y m  g a b i n e t e m  d o  d y m i s y i .  Przesilenie 
w yw ołane zostało przez stronnictwo postępowe 
które rzekomo nie chce brać na siebie c ię /k  
odpowiedzialności za nowy układ  finansowy 
dopóki ster rządów nie będzie oddany w ręce 
stronnictw a. Król dzisiaj ma spraw ę rozstrzy
gnąć. Niewiadomo jeszcze, czy pow ołany zosta 
nie gabiLet czysto-postępowy ze Stojanem N o 
v a  k o v i c z e m na czele, czy koalicyjny po< 
prezydenturą S i m i e z a , czy też czysto-rady 
kalny.

Król konferował wczoraj z wybitnem i osobi 
stościami, mianowicie z Novakoviczem, Simiczem 
Pasiczem i Nikoliczem. Gabinet, koalieyjn ' zda 
je  się mieć najw iększe szanse.

W sobotę zbierze siejskupczyna na nową sesyę 
i będzie m usiała w ybrać nowe prezydyum . Obe 
cny je j prezydent N i k  o 1 a j e v i c z , profesor 
uniw ersytetu, zrzekł się stanowczo dłuższego 
piastow ania tej godności. W ybór trzech kandy 
datów, których skupczyna ma przedstawić, kró 
łowi, nastąpi 7 lub 8 b. m. Na pierwszym 
planie wym ieniają ja k o  kandydatów  dotychcza
sowego wice - prezydenta skupczyny P  a v 1 o 
v i c z a wybitnego postępowca i Htojana N o v a 
k o v i c z a.

stw a spraw  w ew nętrznych11, „adm in istrac ją  po
lityczna*1 i „bezpieczeństwo publiczne*1.

11. D w o r z a k omawiał szczegółowo kw estyę 
hygieniezną, ubolewał, że ustaw y przeciwko pi
jaństwu i przeciwko fałszowaniu środków ży
wności dotychczas nic zostały załatw ione i żalił 
się, że zaraza na nierogaciznę przybrała zna
czne rozmiary, czemu możnnhy było przeszko
dzić za pomocą energicznych środków we w ła
ściwym czasie. Tymczasem dopiero w końcu 
kw ietnia stwierdzono urzędownic zarazę: połowa 
nierogacizny zginęła, co oznacza ze 30 milionów 
straty  z bogactwa narodowego. Gniazdo zarazy 
znajduje się na W ęgrzech.

Mówca zaleca reorganizacyę studyów wetery- 
narskieh oraz zakładanie szkól w eterynarskich 
w Czechach i krajach alpejskich.

Mówca rozwodzi się o ciężkiem położeniu ro
botników i wzywa do większej dbałości o los 
robotników, przyczem sądzi , że zmniejszenie 
czasu pracy dziennej oraz podniesienie Im tu ro
botników pod względem fizyczni m, umysłowym 
i obyczajowym usunęłoby na dłuższy czas nie
bezpieczeństwa kw estyi soeyalnej.

P. P 1 a s s żąda ustanow ienia w kodeksie od
powiednich k a r za dręczenie zwierząt.

P. S p i n c i c k ry tyku je  zarząd polityczny w 
Jobrzeżu i wspomina, żc przy układaniu  listy 

przysięgłych w* Royigno okazała  s i ę . słabość 
koalicyi.

S p i n c i c w dalszym  ciągu użalał się na 
ucisk Kroatów i Słowieńców w Tstryi i wniósł 
ezolucyę, wzywającą r z ą d . aby zbadał stan 

Kraju przez bezstronne osoby i poczynił zarzą
dzenia, aby obecny, niegodny stan ustal.

P r o m b e r  wspomina o uregulowaniu ubez
pieczeń i przem aw ia za zaprowadzeniem  przy
musu i monopolu, żądając u k r a j o w i e n i a u- 
bezpieczeń.

Wiedeń, 4 lipca. Na kolei państwowej pomię- 
Izy E i c h g r a b e n i A n z h a c b c n i  wczoraj 
w nocy podczas silnej burzy w iedeński pociąg 
pocztowy najechał na stojący pociąg towarowy. 
K ilka wagonów towarowych zostało uszkodzo
nych: dwie osoby lekko pokaleczone.

Berlin, 4 lipca. „N ational Z tg." donosi, iż 
w ładze, prowadzące śledztwo w spraw ie zam a
chu na pułkow nika policyi K r a u s  e g o , nie 
poprzestają jedynie  na dochodzeniu , skierow a 
nem przeciwko dymisyonowanym  polieyantom : 
stróżom nocnym. Śledztwo prowadzi się i w in 
nym k ie ru n k u , ponieważ znaleziony rewolwer 
ikazal się- fabrykatem  belgijskim , a do opako

wania flaszki z benzyną użyto jak ie jś  przeszło 
woźnej belgijskiej gazety. Okoliczności te w ska
zują na Belgię i każą przypuszczać, że zamach 
mógł być dzieleni ajurcb istiay .

Berlin, 4 lipca. Z powodu usilowanego zama 
chu na pułkow nika policy,i K r a u s  e g o ,  cesarz 
W i 1 b e I m wystosował do niego telegram  tej 
treści „Ze wstrętem  dowiedziałem  się o zama 
obu, który przeciw  Panu był wymierzony i że 
Opatrzność boska uratow ała mi dzielnego ofice 
ra i niezmordowanie wiernego sługę przodków 
moich i mojej osoby. Oby w ypróbow ane siły 
pańskie zachowane b y ły  długo jeszcze dla do
bra stolicy mojej, dzielnych podw ładnych panu 
żołnierzy i wszystkich w ogóle.*‘

Berlin, 4 lipca. W czoraj wieczór eksplodował 
w koszarach w oddziale aeronautyki wojskowej 
halon próbny, przyczem trzech pionierów zosta
ło poranionych; jeden  z nich um arł.

Hamburg, 4 lipca. „H am burger N achrichten11

'•> b y ł a  w ada  se len .  W  konk l t izy i  
zed ł  do  n a s tę p u ją c y c h  w niosków  :

Petit, przy 
na I 00 .000

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
W iedeń, 4 1 ipca. Na dzisiyjszem po.sied/.eni 

Izby poselskiej toczyła się w dalszym ciąg 
rozpraw a szczegółowa nad budżetom , mianow
cie nad rozdziałam i: „centralny zarząd minister

wsi okręgu v,it.ała księcia z zapałem  i w yraża
ła swą wdzięczność za to nowe dzieło pokoju i 
kultury . W ceremonii otwarcia brali nadto u- 
dział bułgarski dyplom atyczny agent w Rum u
nii dr. Stanciow, kom endanci dywizyj i pułków  

W arny i Szumli. prefekci obu okręgów, tu 
dzież wojskowa i cyw ilna świta książęca. Uro
czystość zakończyła się bankietem  na dworcu, 
poezem ks. Ferdynand z św itą odjechał do 
W arny, stąd na okręcie „Borys" do 
dalej pociągiem do tsofii.

Burgas i

Kursa talogr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 4-go lipca 1895.

Kurs w wal 
austr.

złr. | ot.

10! 25
101 60

! 123 90
101 50
123 30

99 80
1081 —

407 75
121 11

59 30
11 85

! 9 60
; 46 05
T 5 68

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
A ustryaeka ren ta  złota . .• . .
4 % austryaeka  ren ta  (m arcowa) .
4% w ęgierska renta złota . . .
4% w ęgierska ren ta  koron.
Akcye banku austro-w ęgierskiego
Akcye k re d y to w e ..............................
L o n d y n ........................ .....
B anknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sztukę . . . .
B anknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 3-go lipca. Ruble 130*:—. Cena naf
ty  16*60. Spirytus gotowy 17*30. Żyto na wio
snę 6*09. Pszenica na wiosnę 7*14. Owies na 
wiosnę 6*06.

Wiedeń, 3-ga lipca. 4% -oblig. poż. krajów . 
1891 97*70; 4% oblig. poż. krajów , z 1893 

97*90; 4% galic. fund. propinacyjnego 98*25; 
4% listy banku krajow ego 98*— ; 4 1/. % listy 
banku kraj 101*— ; 5 \  obligi banku krajow e
go 102*20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25;
A kcye Karola Ludw ika 223*— ; Akcye kolei
lwowsko-czern. 326*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
150*75; losy z 1860 pa  500 złr. 157*— ; losy

roku 1860 na 100 złr. 161*50; losy z r. 1864
za 100 
handlu 
hip. na 200 
złr. 283*70 
złr 1081. 

Berlin, dn.

zakładu kred. dla 
akcye galic. banku 

złr. 440*— ; L anderbank na 200 
akeye austro-węg. banku na 600

złr. 196*— ; akcye 
i przem ysłu 4<18*—

lipca. Godzina 2 m inut 45 po
poi A ustryackie kredyty  253-S0 m rk. Austrya- 
cka złota renta 104*19 m rk. A ustryaeka srebrna 
renta 101*—  m rk. W ęgierska złota renta 104*20 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99*75 mrk. 
A ustryackie banknoty 168*65 m rk. Akcye kolie 
lw ow sko-czeruiow ieckiej 1 (»0• 5o mrk. R u b l e  
219*65 m rk. 5 % listy zastawne K rólestw a Beł
skiego — *—  m rk. 4 % listy likw . K rólestw a Pol
skiego — *—  mrk.

twierdza^ że wiadomość o rzekomo niepomyśl
nym stanie zdrowia B ism arka jest zupełnie zm y
ślona. Książę w ostatnich dniach, ja k  zwykle, 
odbyw ał przechadzki i przejażdżki, onegdaj na
wet pomimo deszczu przechadzał się przez czas 
dłuższy i z wielu osobami, spotykanem i na dro
dze, rozmawiał w sposób żortobli\Vy.

Monachium, 4 lipca. K siężna K lem entyna 
S a c h s e n - C o li u i* g i książę Siegfried udali 
się onegdaj przez W iedeń do zamku Lbenthal.

Kiel, 4 lipea. W edług dotychczasowych roz
porządzeń cesarz W i 1 b e 1 m odpłynie dzisiaj o 

odzinic 11 wieczór na pokładzie „Hohenzoller
n a 11 do ™z t o k li rn m u , dokąd ma przybyć w 
sobotę o 12 w południc. W  Sztokholmie powita 
go król szwedzki. Cesarz zebawi kilka dni i iwo 
<)itih) w zamku królew skim  w pobliżu Sztokbol 
m u, poezem uda się na pewien czas do Tulln 
ja rn  w odwiedziny do królew icza-następcy tro
nu i jego  m ałżonki.

Londyn, 4 lipea. A reyksiążę Karol Ludw ik i 
arcyksiężna Marya Teresa byli wczoraj na obie
dzie u królowej W iktoryi.

Petersburg, 4 lipca. Ogłoszoni został ukaz, 
na mocy którego kolej kijowsko-woroneska otrzy 
ma nazw ę kolei nioskicwsko-kijowsko-worone- 
skiej i równocześnie obejmie w zarząd k ilka 
drobnych kolei lo k a ln y ch . a także państwową 
linię kolejową prowadzącą na Liw ny. k tórą  do
tychczas dzierżaw iło Tow arzystw o kolei południc 
wo-wsehodnii‘1).

Petersburg, 4 lipca. Od dnia 13 lipca oho 
wiązyw ać będzie nowa taryfa opłat kolejowych 
od przewozu natty.

Spezia, 4 lipca. Na lodzi torpedowej „Aipii- 
la 11 pęki kocioł, podczas gdy łódź odbywała 
ćw iczenia w pobliżu Rio-Maggiore. Dwóch ludzi 
zostało zabitych, k ilku m arynarzy rannych. — 
W liczbie rannych znajduje się także starszi 
m aszynista.

Neapol, 4 lipca. Na północno-zachodniej stro
nic wielkiego stożka utworzył się na W ezuw iu
szu nowy k ra ter, z którego w ylew ają się potoki 
lawy, dochodzące aż do Atrio-del-Cavailo w do
linie.

Szumią, 4 lipca. Książę F e r d y n a n d  ucze
stniczył tu wczoraj w uroczystem otwarciu po
bocznej linii kolejowej, łączącej SzuinU ze sta 
cyą kasp idżan  kolei Ruszczuk-W arna. Nowa ta 
linia ma wielka doniosłość ekonomiczna dla 
bogatego w zboże i tytoń okręgu szumlańskie- 
go. ja k  również dla rozgałęzionego tu chowu 
owiec. Ludność przybyła  z wszystkich m iast i

''Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, k u p u je  
i S p r z e d a j e  pod najko- 
rzystnieiszemi wa ru nkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Odpowiedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

W ydaw ca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re
dakcyi, która tei żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

W ezwanie!
Gdy p. dr. Jan Niemczyński, adwokat 

krajowy z P rzenyśla ,  listu inego z 1 
ipca br. nie przyjął, przeto na tej dro

dze zmuszony jestem zawiadomić Go, że 
sprawę naszą poddałem pod orzeczenie 
sądu honorowego — i tegoż pana dra 
Jana Niemczą ńskiego wzywam, aby w 
przeciągu 24 godzin od dnia ogłoszenia 
togo wezwania, dwóch sędziów lionoro- 
wyeh przez siebie wybranych mi przed
stawił, gdyż inaczej uważać się będę za 
uprawnionego poddać nasze zajście wy
rokowi Sędziów przezemnie wyłącznie wy
branych.

Jarosław  2 lipca 1895 r.
(1599) H. Zaleski.

Do podróży !
K azaliśm y sporządzić um yślnie do podróży 

fiaszki z odcilcm. 
zamykane patento
w aną kapslą. (No
wość ! rzecz bez
w arunkow o nieza
wodna!) Kto w dro
gę chce wziąć ze 
sobą o d o l, niech 
żąda w yraźnie odo- 
lu w fiaszće po
dróżnej. Cena przez to nie je s t wyższa, 
fiaszki podróżnej 1 złr. a w. 1446

Najlepszą wodą do picio w czasie nie
bezpieczeństwa zarazy

jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany

H D P & i
w o d t  Mln«

ZCZAWA ALKALICZNA
Jest on zupełnie wolny od organicznych 

pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war
tości i smaku.

T U T K I „Uerge blanche11n ie zró w n a n e  pod w zg lę d e m  d o b ro ci i h yg ie n y, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego lahoratoryum
D ra  MAXA i D ra  A D O L F A  J 0 L L E S  A W W IE D N IU  

Fabryka „POLONIA11 PudolEa Herllczkl w Krakowie.
»| Główny ■Łład. 1 apraedałi BZraŁów, pl ao MaryaoŁi Ł. 1. B— ■ —

w y  r a f a l a
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Dr. Luflwik Wiszniewski
mieszka obecnie przy ulicy Szlak, 
pod L. 40 (róg ulicy Szlak i ulicy 
Pędzichowskiej), ordynuje od godz. 

3— 5. Telefon 211. ieo3 i o

W y d z ia ł krajowy.
L. 41 079.

Wydział krajowy królestwa Ga
licyi i Lodomeryi z Wielkiern Księ
stwem Krakowskiem ogłasza niniej- 
szem konkurs na posadę konduk
tora dróg krajowych 111 
klasy, z płacą stałą S00 złr. ro
cznie, dodatkiem akty walnym 75 złr. 
rocznie, prawem do trzech dodat
ków pięcioletnich po 50 złr. rocznie, 
nadto odpowiednim ryczałtem na 
objazdy dróg.

Od kandydata na powyższą po
sadę wymaga się dowodu ukończe
nia z dobrym postępem przynaj
mniej czwartej klasy c. k. szkół 
średnich lub innej równorzędnej 
szkoły fachowej, nadto uowodn od
powiedniej praktyki fachowej.

Kandydat winien nadto udowo
dnić metryką urodzenia, iż nie prze
kroczył 40 roku życia.

Podanie ostemplowane i poparte 
wymaganemi powyżej dowodami 
należy wnieść do protokołu podaw- 
czego Wydziału krajowego naj
później do dnia 15 sier
pnia I S » i  r. 1596 i 3

We Lwowie, 25 czerwca 1895.
Grott.

Stacya kolei
Muszyna - Krynica,
z K rakow a 8 godz 
ze Lw ow a 12 „ 
z P esz tu  12 ,

Zakład zdrojowy

Krynica
( w  G r a l i c y l )

W  miejscu 

P o c z t a  3 razy 
dziennie. 

Telegrat, Apteka.

L. 1865.

Konkurs.
Niniejszem ogłasza się konkurs 

na rakarza m iejskiego, z
płacą roczną 120 złr. płatną z dołu 
w ratach if ies:ęcznvch.

Do podania dołączyć należ\ me
trykę urodzenia, świadectwo uzdol
nienia i należycie stwierdzone świa
dectwo moralności.

O bliższych warunkach dowie
dzieć się można w kańcelan i Ma
gistratu. 1600 i 3

Zarząd miasta Oświęcimia.
Oświęcim. 29 czerwca 1895 r.

G. k. kom isarz rządow y
Sheybal.

• • • • • • • • • • • • • •

•  Skład pudełek *
n  patentowanych do wysyłek w

•  pocztow ych , oraz k u f e r e c z -  . 
k ó w  na kapelusze i do podró- J  

w  ży po bardzo przystępnych 9  
0  cen ach . 1528 3 0

•  J a n  Z im le r  2
J  w K rakow ie ®
2  Plac Matejki, przy ul. Kurniki, L. 3. 2  
• • • • • • • • • • • • • •

najobfitsza szczawa żelazista.
W K arpatath 590 ni. 11. p. ni. Od staeyi kolcowej godzina drogi b itej, znakomicie utrzymanej 

Ś r o d k i  l e c z n i c z e ,  k l im a t  p o d a l p c j s k i ,  k ą p i e l e  ż c l a z i s l e ,  nader obfite 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w roku 1894 wydano deh 40.000). K ą p i e l e  
b o r o w in o w e ,  parą  ogrzewane (w roku 1894 wydano ich 16.000). K ą p i e l e  g a z o w e  z'czy
stego kwasu węglowego. Z a k ła d  t iy d r o p a  t y c z n y  pod kierunkiem Dra H. Ebersa (w ro ju  
1S94 wydano procedur liydropatyc-.nych 28.000). P i c i e  w ó d  m in e r a l n y c h  miejscowych 
i zagranicznymi. Ż ę t y c a ,  K e t i r , G im n a s t y k a  l e c z n i c z a .  K ą p i e l e  r z e c z n e  
i s p a d o w e .  L e k a r z  z a k ła d o w y  D r  Ł . K o p ii '  cały sezon stale ordynujący. Nadto 
1 i  lekarzy wolno praktykujących.

S p a c e r y .  Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzym any. Bliższe i dalsze wy
cieczki w urocze K arpaty. Urządzenie dla różnych gier towarzyskich (krokiet, Lawn tennis etc.) 
M i e s z k a n ia :  przeszło 1.500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą kom pletną, usługa, 
piecami i t. d. K o& ciO l katoli.-kl i cerkiew. W spaniały d o m  z d r o j o w y ,  kilka restauracyj. 
Kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnio, cukiernie M u z y k a  z d r o jo w a  pod kierownictwem 
A. W rońskiego od 3 1  m a j a .  Stały t e a t r  Koncerta. Zakład fotograficzny „M arva“ ze Lwowa. 
Czytelnia dzienników i wypożyczalnia książek. F r e k w e n c y a  w roku 1894 : 4.650 osób.

S e z o n  o d  1 5  m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .
W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkali i potraw w głównej restauraeyi 

zniżone. R o z s y ł k a  w o d y  m in e r a l n e j  od kw ietnia do listopada ; sk łady  we wszystkich 
większych m iastach w kraju i za gran i-ą . W m iesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak 
uwolnienie od taks zdrojowych i t. p , udzielone nie zostaną.

N a żądanie udziela wyjaśnień

1122 5 6 C. k. Zarząd  zdrojow y w Krynicy.

I  Swoszowice pod Krakowem
&  zdrojowisko wód siarczanych.

t przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą tfomunikaeyą (pięć razy dziennie koleją 

i cztery razy  omnibusami zakładowemi).
<35* Zakład posiada z komfortem urządzone m ieszkania po cenach nader przystępnych

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gośei kąpielowych, jakoteż wyborną restauraoyę. 
Kąpiele siarezane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem  bywają stosowane i zalecane 

W  w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Z d r o j e  s w o s a s o w i c k i e  co do siły i sktiteuzności dorównują wszelkim tego

# rodzaju źródłom zagranicznym .
Lekarz zakładowy wykonuje i n l ę s i e n t e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj 

nowszych p awideł sztuki lekarskiej. 1027 i30 40

<R*<R*<R*

STANISŁAW PIOTROWICZ
w Krakow ie, ul. F loryańska , 10 ,

poleca swoją nowo założoną 1525 5 G

Pracow n ię  wyrobów
rymarskich i siodlarskich

W yrabia u p r z ę ż e  według najnowszych wzorów 
angielsku h i wiedeńskich , oraz k u f r y  d a m . k i e  
i m ę s k i e ,  t o r b y ,  w a l i z k i  itd. Utrzymuje na 
składzie gotowe wyroby, przyjmuje wszelkie raperaiiye, 
ręcząc za rzetelne i dokładne wykonanie. Zamówienia 
zamiejscowe uskutecznia się jak  najspieszniej.

Dobra Kobylnica M a  z Kolonia MM
położono w pow iecię Jaw orow skim  , obszaru  1450 m orgów , z tego 581 m or
gów pola ornego, 207 m orgów  łąk  i pastw isk, 648 m orgów  lasu, będą sp rz e 
dane na licytacyi d n i a  8  l i p c a  b .  r ,  o  g o d z .  lO  r a n o  w  c .  k .  S ą d z i e  

o b w o d o w y m  w  P r z e m y ś l u  za jakąkolw iekbądż cenę.
W adyuin  22 .000  złr. ir#o 2 3

W arunki licytacyjne m ożna p rzejrzeć w reg istra tu rze  c k. Sądu obw o
dow ego w Przem yślu. — Bliższych w iadom ości udziela zaś k a n c e l a r y a  a d 
w o k a t a  D r a  F r y d e r y k a  K r a t t e r a  w e  L w o w i e ,  ulica Mickiewicza, 12.

Bant krajowy
przyjmuje od dziś do 15 lipca

1895 r. w kasach Banku

wpłaty ii<i akcje
„Pierwszego Galicyjskiego Towarzy
stwa akcyjnego budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku przedtem Kazi

mierz Lipiński".
Akcye opiewają na 500 koron, 

wpłaty wynoszą 250 złr. w. a. 
za sztukę.o

Przedsiębiorstwo to. ufundowaneo
w sposob należyty, powinno, zwła
szcza wobec rozpoczętej akc ji bu
dowy kolei lokalnych i rozwoju prze
mysłu naftowego przynosić odpo
wiednie zyski i przyczynić się w 
wysokim stopniu do podniesienia 
przemysłu krajowego. iss*. 3 3 

W zarządzie tego przedsiębior
stwa posiada głos wirylny

B a n k  krajowy.
(Przedruku nie płacimy).

Sport!
Lakiery, Kremy i Pasie

do odnawiani;), i odświeżania

żółtych bucików
polecają 1334 e 6

Reim i Friedrich
K r a k  ó w  

Linia A -B ,  Rynek, L. 37.

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 złr .  
Ciągnienie już we czwartek!

G t ł ó w n a  w y g r a n a  w a r t o ś c i  1339 Ą  o

30.000 złr*.
Losy polecają w K ra k o w ie : A m alia E ib e n sc h u tz , kan to r wymiany, Zy

gm unt Gleitzm ann, kan to r wymiany, Szym on Lorya, kan to r wymiany.

L. 35.960.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) złr. w. a. z fundacyi stypendyjnej ś. p. M aksym iliana  
i Franciszka K saw erego  Siem ianowskich dla młodzie
ży polskiej oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa ogłasza 
sio niniejszem konkurs.

O powyższe siypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo
wości polskiej, urodzeni w obrębie Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szko
łę sztuk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce ryto- 
wania na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, 
pragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształ
cenia w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2 sierpnia b. r. a to: byli uczniowie c. k 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcja tejże 
szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się 
w rytownictwie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztu
ce pewien wyższy stopień artyzm u, wreszcie dowody, iż kandydat 
tylko dla wydoskonalen a się pragnie udać się za granicę i że należy 
do narodowości polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miej
scowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić sie dalej 
i przedstawić zarazem cały plan dalszego kształcenia się za granicą, 
a wreszcie podać dokładny adres, pod którym petentowi rezo lucja  
Wydziału krajowego ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych 
ratach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po na
daniu, druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak 
tylko w' razie, jeżeli stypendysta wykaże, iż kształcąc się za granicą 
według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym 
zawodzie.

Z  W ydz ia łu  krajowego  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 4 czerwca i 83i>tuiii
Grott.

i i
S. W. NIEMOJOWSKiEGO

odznaczona dworna m edalam i,
p o le ca : 946 34 O

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K rak ów , Sukiennice. 28.

Specyalista chorób ocznych 
Dr Adam Langie

b. asystent prof. Bydła,
ordynuje od godziny 11 — 1 i od 4 - 5 .

Ubogim bezpłatnie. 1586 2 13

Ulica S ław kow ska, 2 0 , II p.

1455 3 3

Kraków Zakład ariystyczno-ślnsarskl Dajwor 6
J Ó Z E F A  G Ó R E C K I E G O

odznaczony licznemi św iadectw am i i złotym  m edalem  wystawy krajow ej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich r o b ó t  o r n a m e n t a l n y c h , s t y l  o w y c h ,  

k u t y c h  z  ż e l a z a ,  m i e d z i  i m o s i ą d z u .  727 .ęj 50

Uczeń
f  z ukończona \ I klasa gimna- M• c O 0
^  zyalną znaulzie miejsce n

! w aptece E. Hellera [
|  w Krakow ie. 1547 4 8 |

Urządzenia 
kąpielowe i tloset.POMP! i WODOCIĄGI

wszelkiego rodzaju.

I O T O B I
w i e t r z n e ,  p a r o w e , n a f t o w e

Wyborne żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące

p o m p y ręczne.

J Ó Z E F  F R I E D L A E N D E R
Inżynier

Wiedeń, 117, Dresdnerstrasse 42—46.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 694 28 30

W y p a d a n i u  w ł o s ó w
II i tworzeniu się łupierzu

zapobiega „ C r l n o g ó n “ . P o  użyciu 1 — 2, a niezawodnie po użyciu 
3 — 4 flaszek „C rinogenu“ pojaw ia się n o w y  p o r o s t  V t r ł o -  

Sów, jeżeli tylko łysina nie istnieje już  od daw nych lal.
Z  k a ż d y m  d n i e m  o t r z y m i y c  n w w e  u z n a n i a .  —  Cena flaszki I  z t r .

VVrysyłka f 3  "daszek za zaliczką opłatnie. 1517 9 24

J. Beysovec, Jicln, Czechy.
Każda flaszka opa trzo n a  je s t znakiem  ochronnym .

li 1
p o d  f i r m ą

M. P e te r s e im  w K ra k o w ie
w y k o n u je  14S8 9 10

Walce drogowe.
Wózki żelazne do przewożenia ma- 
Kotły i rezerwuary. (teryałów. 
Wodociągi.oO
Żelazne konstrukeye do budowli i 

kolei żelaznych.
Odlewy żelaznej itd.

Narzędzia rolnicze.
Pompy wszelkiego rodzaju.
Urządzenia młynów, cegielń i pie- 

. ców pierścieniowych, browa
rów, olejarń i rzezalń.

Magle mechaniczne.
Transmisye, koła pasowe itd.
.Lokomobila o sile 12— 15 kon wyrobu Olaytona & Schutiewortha, 

używana, lecz wr dobrym stanic, jest tlo naln d a .

P a r o w a  .3 e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka. L. 40,
po leca swe w yroby  pp . k u p co m  i p ry 

w atn y m  osobom . 650 44 150

Konkurs
na posadę weterynarza miej
skiego w Nowym  Targu ,
z płacą 400 złr. i z wolnością ob
jęcia, za osobneni wynagrodzeniem, 
dozoru nad targami w pobliskiein 

miasteczku Czarnym Dunajcu. 
Podania wnosić do Zwierzchno

ści miasta Nowego Targu po dzień 
15 lipca 1895 r. 1 5 1 4 2 2

Zakopane
ul Chałubińskiego i ul. Zamojskiego,
większo i mniejsze mieszkania 
z kuchniami, oraz pojedyn
cze pokoje na lato do wynajęcia.

Wiadomość: Helena Langerowa 
w Zakopanem. 1063 3 3

s

Lśniąco białe zęby
ma się natychm iast po użyciu B e r g -  
n ia u n a  k r e m u  <lo xel> 6w  W
wyrabianego przez Bergmanna i Sp. 
w Dreźnie-Tetschen n. L. Sposób uży

cia bardzo prosty i praktyczny. N a składzie po 
35 cent. «  a p i t-ce  A . K e l l e r a ,  K r a 
k ó w ,  Kynek, L. 11. 1242 3 5

otrzymuje się przez użycie K r e m n  t w a r z o 
w e g o  ,  zwanego „Uesiehtspom ade11, który usu
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszeikie wyrzuty skórne, czyniąc płe? piękną, 
b iałą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W iś n ie w s k ie g o  w  K r a 
k o w i e ,  ulica Stradom, L. 1. — Słoik 60 et., 

pół 40 centów. 143 86 O

W. C. Angelus
( d a w n i e j  F .  B r u n o  H a h n )

Kraków , ul. G rodzka, 2 ,
poleca tan ie  i d o b re : 1283 17 0

pończochy czarne, pewne do pra
nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 c t, gorsety na rogach od 
2 złr. 50 ct., paski damskie modne 
od 40 ct., krawatki letnie od 20 ct.

Obwieszczenie.
PP. hórsk i Franciszek i 

W oźniak  Józef*, egzekuto
rzy miejscy, przestali pełnić 
funkeyo egzekutorów.

Wzywa się przeto niniejszem s tro 
ny interesow ane. a lv  o ym 
kwitów, a wz^iędm;- o zAspokolć/i <•, 
wszelkich proVns\j. j tkieb', tlo pp. 
Górskiego Fianciszka i Józefa Wo
źniaka z tytułu icb urzędowania, jako 
egzekutorów miejskich, mieć mo
gły, zgłosiły się do Wydziału II. 
Magistratu w przeciągu trzech mie
sięcy od dnia 15 czerwca 1895 r., 
po upływie bowiem tego terminu 
kaucya służbowa pp Franciszkowi 
Górskiemu i Józefowi Woźniakowi 
wydana zostanie, a osoby zgłasza
jące sio z ich pretensjam i na d ro 
gę prawa odesłane będą, 1472 \  3

Magistrat stał. król. miasta Krakowa,
dnia 13 czerwca 1895.

P o  trzeba 1389 10 o

8000 złr. na 7°|0
na pierw szą hipotekę.

Wiadomość u adwokata Dra Ka
zimierza Smolarskiego w Krakowie,
ulica Grodzka, L. 15, I piętro.

L. 1480.

Konkurs
na posadę konduktora dróg  
przy W ydzia le  powiato
wym w K rak o w ie  z płacą 
stałą 800 złr. i z ryczałtowym do

datkiem na objazdy 200 złr.
Posada ta bedzie nadana naj- 

pi mw prowizorycznie, a po stabi
lizacji daje prawo do emerytury.

Konduktor obowiąz- ny bedzie 
wykonywać także lustracye gmin

Starajacy sie o te posado maja;*/ Ł. */ c- c l  c «Jc
a) przedstawić dotychczasowy 

przebieg swego życia,
b) wykazać się św iadectw am i:
1) że ukończyli odpowiednie stu- 

dya ogólne i techniczne,
2) że n >byli praktyki w budowie 

i utrzymaniu dróg i mostów,
3) że nie przekroczyli 40 roku 

życia.
Podania, własnoręcznie napisane, 

mają starający się wnieść do Wy
działu powiatowego w Krakowie 
najpóźniej do 1 sierpnia  
1895 r. 1404 5 6

Kraków, dnia 3-1 maja 1895 r.
W icep rezes : 

Paszkow ski.

L. 7189.

Obwieszczenie.
Dnia 8 lipca b. r. od godziny 

9 rano do godziny 12 w południe 
odbędzie się w ratuszu w Tarnowie
publiczna licytacya za pomocą ofert 
pisemnych celom oddania w przed
siębiorstwo budowy budynku  
dla dwóch szkół 4-kIaso- 
wyeb męskiej i żeńskiej.

Cena kosztorysowa wynosi 100 
tysięcy złr.. wadyum licytacyjne 5 
tysięcy złr.

Mający chęć ubiegania się o to 
przedsiębiorstwo mogą warunki li
cytacyjne, plan i kosztorys prze
glądać v\ biurze tutejszego budo
wniczego miejskiego.

Termin rozpoczęcia budowy nie
zwłocznie po zawiadomieniu o u- 
chwale Rady miejskiej, przyjmują
cej ofertę. 1567 3 3

M agistra t m. Tarnow a, 
dnia, 22 czerwca 1895.

B urm istrz.

Dr. Maksymilian Kohn
uiieszka obecnie: 1276 26 30

u l i o a  3 = » iJ  a r s l c a ,  L .  9 ,
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach.

Słuchacz farmacyi
poszukuje zajęcia w aptece od 1 s ie r

pnia do końca w rześnia.
Bliższa Y.iadomość ~vsr a , j p 1 e  

• w  B o c h n i .  1 5 7 7  2 3

Jan B&birftcki
K a k u w ,  R ync'-’ 2 9

Plfwatny z a i tM  ra li
połączony z internatem , przygotowujący 
do egzaminu wstępnego do I ki. s z k ó * 

średnich, tudzież du II i I l i  klasy ginina- 
zyalnej lub re a ln e j, względnie do egza
minów ze wszystkich klas szkół średnich. 
N a naukę do pierwszych dwóeh klas gi- 
innazyalnyeh lub realnych i do klasy przy
gotowawczej dochodzić mogą i uczniowie 
mieszkający poza zakładem. Nauką pro
wadzą fachowo uzdolnieni i dośwadozeni 
pedagogowie; reiigii udziela ks katecheta.

Język francuski jest obowiązkowym.
Uczniowie dochodzący do zakładu na 

nauhg nie potrzebują w domu osobnej 
Korepctyeyi. 1570 5 5

I

W ysoką p row iz ję
w razie zatrudnienia stałe wynagrodzenie dajemy 
każdemu, kto się chce zajmować sprzedażą lo -  
sń w  p r a w n ie  d o z w o lo n y c h  w myśl 
ustawy o sprzedaży listów na  raty stosownie do 
artykału  XXXI. ustawy z 1883. H a u p t s t a d t .  
W e c h s e l l s t u b e w - G e s e l s c l ia f t  A d le r  

& C o ., B u d a p e s t .  1341 4 4

Zarząd dóbr Strzegocice
poczta Pilzno, poszukuje 1568 2 3

p i s a r z a
z dobrem pismem, kawalera.

A  ■r’g. 483 20 52
słynne b rzy tw y
ze stałem i i wsuwanemi ostrzami.
W yborna, poręczona jakość I
Brzytwy te odznaczają się 
wszystkiemi zaletami, jakie
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa
dectwa z podziwem i najwyższą pochwałą wyra
żają się o ich zaletach, jakie one okazują podczas 
golenia, o ich porządnem a łagodnem  cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tegc ro 
dzaju, hurtownie zaś w fabryce A d .  A r l i e n r / i t ,  
L n n a a n n c  (Szwajcarya) i J o u g u e  (Doubs).

Farbiarnia800 26 78 
i pralnia chemiczna  

Piotra Utelskiego
w  K r a k o w i e ,  ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowania, p rania lub odczyszcza- 
n ia  wszelkie n iH te r y e  j e d w a b n e , w e ł 
n i a n e ,  > » a w e łn ia n e , a k s a m i t y ,  k o 
r o n k i ,  d y w a n y ,  Uri. n u l ,  k a p y .  o r 
n a t y ,  u b r a n ia  m ę s k ie  i  d a m s k ie ,  
u n i f o r m y  w o j s k o w e ,  p o k r y c ia  m e 

b lo w e  itp  w całości lub poprute.

Aaronom
dyplom ow any i weterynarz, posia
dający św iadectw a z odDytej praktyki, 
przekonyw ujące o jego  zdolnościach 
gospodarczych i uczciwości charak teru , 
ręczący za ulepszenie m ajątku i p o d 
wyższenie z niego dochodu, poszukuje 
zaraz m iejsca na przystępnych w a ru n 
kach. — A d res: ul. św: Jana, 16, 
w K ra k o w ie , u  p. A ntoniego B a 

r a n a  in t.ro lio fa tn m

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier \  fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca aruKarni A Szyjewski.


